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WARSZAWA (PAP)
Rok 1964 był dla polskiej nauki i techniki okresem

dalszego wzrostu rangi i wagi tych dziedzin w życiu na­
szego kraju.

Trudno jest — mówiąc już o konkretnych osiągnięciach
naukowo-badawczych w 1964 r. — przedstawić pełną listę
wyników prac przeszło 50 resortowych instytutów 70 pla­
cówek PAN, 74 uczelni i wielu innych ośrodków. Były je*
dnak prace, o których w roku minionym było szczegól­
nie „głośno”, które oceniono jako szczególnie ciekawe wy­
darzenia.

AKCELERATOR . STRU­
MIENI KUMULACYJNYCH
— to nazwa unikalnego apa­
ratu doświadczalnego, zbu­
dowanego przez warszaw­
skich uczonych: prof. dr Mi­
chała Łuńca, mgr inż. Hen­
ryka Nowaka i prof. Dionize­
go Smoleńskiego. Aparat na-

daje miedzianemu
u>i, umieszczonemu
walca z materiału
wego fantastyczną prędkość
ok. 115 kmlsek., działając na

zasadzie wielostopniowej eks­
plozji. Jest to przypuszczal­
nie absolutny rekord szybko­
ści dla materiałów o podob­
nie dużej gęstości. Nie wy­
kluczone, że nowa metoda o-

każe się przydatna dla opa­
nowania kontrolowanych re­
akcji termonuklearnych.

„RAD-D” — pierwiastek
mienlotwórczy okazał się
nie groźny dla człowieka,
złowrogi radioaktywny stront —

produkt wybuchów Jądrowych.
Stwierdził to polski uczony dr Z.

Jaworowski z IBJ w Warszawie.

„Rad-D”, który również powsta­
łe przy wybuchach Jądrowych,
nie był dotychczas uważany za

specjalnie niebezpieczny.
Badania dr Jaworowskiego

wzbudziły ogromne zainteresowa­
nie za granicą. Międzynarodowa
agencja energii atomowej w Wie­
dniu zawarła z IBJ kontrakt na

kontynuację prac, subwencjonu­
jąc dalsze poszukiwania w tej
dziedzinie.

Z.ma dale Już rnać o »oble.

Spadły pierwsze śniegi, po­
tworzyły się zaspy, występuje
gołoledż (obok mgły najwięk­
szy wróg pojazdów i kierow­
ców). Szczególnie ważnym 1

przydatnym sprzętem w cza­
sie gołoledzi «ą piaskarki.
Zimą będą także użyte do
zwalczania gołoledzi rozsypy-
wacze wapna z kółek rolni­
czych. Na zdjęciu: rozsypy-
wacz wapna. Tej zimy będą
one szeroko stosowane do

■walczanla gołoledzi.
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ców Gliwickiej Politechniki pod
kierunkiem prof. Z. Jedlińskiego.
Zastosowanie tej farby — pro­
dukowanej z b. prostych surow­
ców krajowych — pozwoli zre­
dukować grubość blach okręto­
wych o ok. 20 proc.!, a więc za­
oszczędzić znaczne ilości stali.

„Odchudzenie” statków pozwoli
na wydatne zwiększenie ich szyb­
kości 1 ładowności oraz przedłu­
żenie okresu renowacji statków
2—3-krotnie.

TRZY ZŁOTE MEDALE —

pierwsze tego typu wyróżnie­
nia dla polskiej elektroniki
— uzyskały na międzynarodo­
wych targach supernowocze­
sne konstrukcje zakładu bu­
dowy aparatury naukowej
PAN — „Unipan". Złotymi
medalami na targach w Lip­
sku i Brnie odznaczony został
woltomierz fazoczuły typ 202.
Inny przyrząd elektroniczny
— cyrkulator ferrytowy typ
X-107a zdobył złoty medal na

targach lipskich.
KSIĄŻKA OSKARA LANGEGO

„Optymalne decyzje” — praca
naszeg-o ekonomisty o światowej
sławie — stała się w środowisku

naukowym dużym wydarzeniem.
Treścią pracy są zasady teorii

programowania jako teoretycznej
podstawy podejmowania opty­
malnych decyzji ekonomicznych.

„TRANZYSTOROWE SERCE” —

rewelacyjne urządzenie do pobu­
dzania pracy serca skonstruował
w Poznaniu mgr Inż. R. Para­
dowski. Urządzenie stosuje się
dla ludzi nieuleczalnie chorych
na serce. Taki maleńki „moto­
rek” serca, zamknięty w plasty­
kowym pudełku wielkości paczki
papierosów ukryty jest pod skó­
rą na brzuchu, a do serca przy­
szyte są cieniutkie przewody i

elektrodami, po których s ba­
terii aparatu biegną Impulsy e-

lektryczne. Co 2,5 roku baterie
w aparacie trzeba wymieniać.

„ENCYKLOPEDIA TECHNIKI”
— będzie pierwszym tego typu
wydawnictwem w Polsce.

10-tomowa encyklopedia obejmie
100 tys. terminów Każdy tom po­
święcony będzie jednej dziedzi­
nie techniki: chemii, budowie

maszyn, teleelektryce, materiało­
znawstwu, automatyce, energii
jądrowej, elektroenergetyce, ko­
munikacji, budownictwu, archi­
tekturze, technice ogólnej. I tom
— „Chemia” — ukaże się w po­
łowi® 1965 r.
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(P) • W czwartek na dro­
dze między Erpen i Blatz-
heim (NRF) uległ katastrofie

autobus, przewożący robotni­
ków jednego z zakładów

cy. Trzy osoby zginęły,
odniosło rany.

O W nocy ze środy
czwartek wybuchł gwałtowny
pożar w jednym z domów

mieszkalnych na wyspie Ru-

gii. Trzech ludzi poniosło
śmierć.

0 Na Sylwestra rząd ho­
lenderski wniósł do parla­
mentu projekt ustawy, prze-

: widujący ostrzejsze sankcje
zą wstrzymywanie się od 11"
działu w wyborach. Opieszali
wyborcy karani będą grzyw­
ną w wysokości 25 guldenów.
Dotychczas w Holandii, gdzie
uznano już dawniej udział w

wyborach za obowiązek, ab­
stynencja wyborcza karana
bvła grzywną tylko 5 gulde­
nów.

• Z Chartumu donoszą, że

premier Sudanu Khallfa uda

się 7 stycznia na czele dele­
gacji swego kraju do ZRA.

przeprowadzi on rozmowy i

prezydentem Naserem na te­
mat dwustronnych stosunków

między Sudanem a ZRA.
• Jak podaje fiński głów­

ny urząd statystyczny, lud­
ność- Finlandii w dniu 1 sty­
cznia 1S65 r. wynosiła 4.597.800.
Na miasta przypada 44 proc.,
a na wieś 56 proc, mieszkań"

ców.
oWdniu1.I.1965r.lud­

ność Szwecji liczyła 7.687.000.
W Sztokholmie mieszkają
1.124.943 osoby.

• Jak donoszą z Reykjayl-
ku, niezwykle obfite opady

śniegu oraz silny wicher pół­
nocny sparaliżowały komuni­
kację w zachodniej 1 wschod­
niej Islandii. Komunikacja w

okolicach Reykjaviku odbywa
się przy użyciu buldożerów.

• Z okazji święta narodo­
wego — IX rocznicy prokla­
mowania niepodległości Suda­
nu, przypadającego w dniu 1

stycznia, prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz wy­
stosował depeszę gratulacyjną
do premiera republiki Suda­
nu Seer cl-Khatima Khalify.

Towarzystwo Rozwoju
Ziem Zachodnich

Obliczono, że w

MIĘDZYNARODOWE LAU­
RY POLSKIEJ ARCHITEK­
TURY: 4 pierwsze nagrody i
1 trzecia — to bilans roku.
Listę laureatów otworzył ze­
spół prof. J. Bogusławskiego,
który w konkurencji z. kilku­
set pracami z całego świata
zdobył I nagrodę za projekt
teatru i opery w Madrycie.
Takie samo miejsce zajął —

wśród 800 zespołów — „team"
inż. A. Wejcherta z Warsza­
wy za projekt miasteczka u-

niwersyteckiego w stolicy Ir­
landii — Dublinie. Polski
projekt zespołu prof. W. O-
strowskiego okazał się naj­
lepszy w konkursie na za­

gospodarowanie wyspy Yron-
chetto w Wenecji. Czwarta
I nagroda — to wygrana
warszawskich architektów w

konkursie na odbudowę Sko-
pje.

URAN Z KAMIENIA, a dokład­
nie z karkonoskich granitów
zaproponowali wydobywać dwaj
naukowcy z Instytutu Badań Ją­
drowych: doc. M. Taube 1 doc.

T. Adamski.
Karkonoszach Jest ok. 200 mld
m sześć, skał granitowych,
wlerających uran — paliwo dla

atomowych elektrowni. 1 tona

granitu dostarczyć może 10 gra­
mów uranu, co odpowiada ener­
getycznie 200 tonom węgla. Mó­
wiąc inaczej — kostka kamienia
wielkości tej, jakimi brukuje się
ulice, równoważna jest 50 kg wę­
gla kamiennego. Projekt ten ma

charakter wybitnie przyszłościo­
wy — po upływie lat, gdy przy­
stąpimy do budowy elektrowni

atomowych, a nauka nie wymyśli
Innego sposobu — granity karko­
noskie mogą stać się tanim pa­
liwem atomowym.

„MŁYN ADAMSKIEGO" —

to głośny wynalazek roku do­
konany przez doc. T. Adam­
skiego i doc. B. Kalinowskiego
z IBJ. Otrzymał on złoty me­
dal na międzynarodowej wy­
stawie wynalazków w Brukseli
w marcu. Młyn ten słu­
ży do rozdrabniania i miele­
nia najtwardszych materia­
łów — surowców niemal dla
wszystkich dziedzin przemy­
słu. Jest on 20-krotnie wydaj­
niejszy od innych tego typu
urządzeń, 20—30 razy lżejszy
od nich i zużywa ok. 20 razy
mniej energii elektrycznej.
Wynalazek został opatento­
wany w wielu krajach świa­
ta — wzbudzają/: b. szerokie
zainteresowanie licznych firm
zachodnich, które chcą go za­
kupić.

„KORSIL” — to nazwa znako­
mitej farby dó zabezpieczania
przed korozją statków-tankow-

ców, opracowanej przez naukow­

za-

(Inf. wł.) 23 1 24 stycznia
1965 roku w Opolu odbędzie
się III walny zjazd ogólnopol­
ski Towarzystwa Rozwoju
Ziem Zachodnich. Na tym
zjeździe wojewódzitwo kra­
kowskie reprezentować będzie
13 delegatów. Wczorajsze po­
siedzenie Prezydium Zarządu
Wojewódzkiego TRZZ w Kra­
kowie, któremu przewodniczył
prof. W. Taszycki, poświęco­
ne było m. in. zagadnieniom,
jakie delegaci krakowscy win­
ni poruszyć w Opolu. Do
tych zagadnień należeć będzie
m. in. potrzeba nowych wy­
dawnictw o zachodnich i pół­
nocnych rejonach naszego kra­
ju, przeznaczonych zarówno
dla czytelników krajowych
jak i zagranicznych.

Omówiono również najważ­
niejsze zagadnienia, wokół

których będzie się koncentro­
wać działalność Towarzystwa
w przyszłym roku. Będą to:

obchody 20-lecia powrotu do
Polski prastarych ziem pia­
stowskich, którym poświęco­
ny zostanie przyszłoroczny
Tydzień Ziem Zachodnich w
diiiiach 8—16 maja, 20 roczni­
ca powrotu polskiego Wybrze­
ża, 15-lecie wrocławskiego
Kongresu Pokoju, szeroka
problematyka stosunków pol­
sko-niemieckich i zagadnienia
przeciwstawiania się zakusom

zachodnionlemieckich rewizjo­
nistów. Zagadnienia te oma­
wiane będą w najrozmaitszej
formie, m. in. zamierza się
zorganizować cykl audycji ra­
diowych, akcję odczytów, po­
gadanek, wystaw i konkursów.

Nraków,
2I3

W nowym roku

naszego narodu

TOWARZYSZKI I TOWA­
RZYSZE! DRODZY PRZYJA­
CIELE!

Mijają ostatnie godziny ro­
ku 1964, który pozostanie w

pamięci naszego narodu jako
rok 20-lecia Polski Ludowej,
rok IV Zjazdu PZPR, rok po­
ważnych j wielostronnych o-

siagnięć w pracy dla dobra
ojczyzny, dla wielkiej sprawy
pokoju i socjalizmu.

Nasz socjalistyczny przemvsł
może poszczycić się znacznym
przekroczeniem zadań usta­
lonych w narodowym planie
gospodarczym. Górnicy dali
krajowi ponad plan — 2 min
ton węgla kamiennego, hutni­
cy około 300 tys. ton stali, e-

ne^etycy — prawie miliard
kWh energii elektrycznej, cu­
krownicy — sto kilkadziesiąt
tysięcy ton cukru, osiągając
nie notowany nigdy przedtem
wysoki poziom produkcji.

Według . wstępnych szacun­
ków, globalna wartość pro­
dukcji przemysłowej będzie o

blisko 20 mld zł większa od
założonej w planie.

Dobrze wykonali swe trud­
ne zadania nasi kolejarze, któ­
rzy przewieźli ponad 8 min
ton ładunków więcej niż prze­
widywał plan.

Z nadwyżkami wykonali ro­
czne plany metalowcy, chemi­
cy, budowlani, włókniarze i
niemal wszystkie inne oddzia­
ły klasy robotniczej.

Na szczególne podkreślenie
zasługuje fakt, że wysokie
przekroczenie zadań produk­
cyjnych osiągnięto w pierw­
szym rzędzie dzięki znaczne­
mu wzrostowi wydajności
pracy.

Robotnikom, technikom, in­
żynierom i wszystkim praco­
wnikom socjalistycznego prze­
mysłu, budownictwa, trans­
portu, handlu, łączności i spół­
dzielczości — ślemy dziś sło­
wa uznania 1 wdzięczności za

ich rzetelny i owocny wysi­
łek w pracy dla Polski Ludo­
wej.

Na serdeczne słowa uzna­
nia zasłużyła również wielo­
milionowa rzesza chłopów,
robotników rolnych, agrono­
mów, weterynarzy, zootechni­
ków, meliorantów, mechani-
zatorów i wszystkich pracow­
ników naszego rolnictwa, któ­
rzy, pomimo na ogół nie sprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych, osiągnęli dalszy
wzrost globalnej produkcji
rolnej, a w produkcji głów­
nych roślin okopowych osią­
gnęli nowe rekordy, zwiększa­
jąc zbiory ziemniaków do 48
min ton, zaś buraków cukro­
wych do ponad 12,5 min ton.

Słowa głębokiego uznania
kierujemy pod adresem setek
tysięcy nauczycieli, którzy
szkolą 1 wychowują miliony
dziewcząt i chłopców do przy­
szłej pracy 1 służby dla Pol­
ski.

Naród budujący socjalizm
potrzebuje coraz więcej wy­
soko kwalifikowanych kadr,
które potrafią w pełni opano­
wać nowoczesną'technikę i za­
pewnić systematyczny wzrost

wydajności pracy, bez które-

go nie może być trwałego
wzrostu stopy życiowej.

W nadchodzącym 1965 roku
nie będziemy szczędzili wy­
siłku, aby nadal pomyślnie
rozwijała się nasza gospodar­
ka narodowa, aby konsekwen­
tnie wcielać w życie wskaza­
nia IV Zjazdu PZPR, w pełnf
wykorzystać cenne inicjatywy
i wnioski zgłaszane przez wie­
le tysięcy ludzi pracy miast i
wsi w związku z IV Zjazdem
partii oraz w związku z IV
kongresem ZSL.

W pracy nad realizacją u-

chwalonego przez Sejm — na­
rodowego planu gospodarcze­
go na rok 1965 oraz w dalszym
konkretyzowaniu planów roz­
woju naszego kraju w latach
następnych doniosłe znaczenie
będzie miała twórcza współ­
praca naszych naukowców u

kierownictwami wszystkich
resortów nad najlepszymi
rozwiązaniami trudnych prob­
lemów rozwoju naszej gospo­
darki i kultury.

Myśląc o zadaniach, które
wypadnie nam realizować w

nadchodzącym roku, o trudno­
ściach, które trzeba będzie wy­
trwale i konsekwentnie prze­
zwyciężać, o wysiłkach milio­
nów ludzi pracy, którzy w

mieście i na wsi swym trudem
i ofiarnością będą budować
coraz piękniejszy i słonecz-
niejszy nasz wspólny dom —

Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą, pragnę w imieniu Rady
Państwa, rządu i Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu złożyć wam, go­
spodarzom ziemi polskiej —

robotnikom, chłopom i wszyst­
kim grupom inteligencji —

najlepsze życzenia dobrego
zdrowia i dalszych sukcesów
w pracy dla ojczyzny.

W dniu dzisiejszym milio­
ny Polaków i Polek w kraju
i w ośrodkach polonijnych
spotkają się w gronie rodziny
i przyjaciół, aby z wiarą w

przyszłość witać Nowy Rok,
składając sobie wzajemnie
najlepsze życzenia wszelkiej
pomyślności.

Nie zapomnimy w tych po­
godnych godzinach o tysią­
cach naszych braci i sióstr, zo­
bowiązanych do wytrwania na

swych posterunkach roboczych
w przedsiębiorstwach o pracy
ciągłej, w elektrowniach, hu­
tach, kopalniach, o kolejarzach
i marvnarzach, o milicjantach
i żołnierzach strzegących na­
szego spokoju 1 bezpieczeń­
stwa.

Slemy im wszystkim bra­
terski uścisk dłoni i serdeczne
pozdrowienia.

Naród nasz wkracza w no­
wy rok z wielkim dorobkiem
ostatniego 20-lecia i z głęboką
wiarą, że pomnożymy ten do­
robek swą pracą w warunkach
pokoju, który trwa i trwać bę­
dzie, dzięki sile i zdecydowa­
nej woli całej potężnej wspól­
noty krajów socjalistycznych.

Życzę wam — drodzy roda­
cy, by nadchodzący nowy rok
przyniósł wam wiele osobiste­
go szczęścia i radości, aby był
rokiem dalszego rozkwitu na­
szej ojczyzny — Polski Ludo­
wej.
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DRODZY

Rok 1964
historii,
nowy —

Witamy ten nowy rok —

który otwiera trzecie dziesię­
ciolecie Polski Ludowej —

pełni wiary i nadziei, że za

naszą sprawą, za sprawą
wszystkich ludzi pracy, przy­
niesie on nowe sukcesy na­
szemu krajowi, pomnoży do­
bro pozostawione przez rok
stary, podniesie naszą ojczy­
znę na wyższy szczebel roz­
woju.

W chwili, gdy wkraczamy w

nowy rok słów parę należy
się jego poprzednikowi. Rok
1964 zamykamy bilansem do­
datnim. Zwolnione przejścio­
wo tempo wzrostu naszej go­
spodarki narodowej — pono­
wnie zostało w roku minio­
nym wybitnie przyśpieszone.
Podstawa naszej gospodarki
— przemysł socjalistyczny
zwiększył wartość produkcji
globalnej blisko o 9 procent,
prżekraczaiąc wysoko zadania
planu. Proces inwestycji i bu­
downictwa uległ usprawnie-

TOWARZYSZE!

przeszedł już do
Wkraczamy w rok

1965.

stolicy Dosiego Roku

Caf — fot. Miedza

Wszystkim nie tylko mieszkańcom
życzy warszawski kominiarz.

Tysiące balów
i prywatek

WARSZAWA (PAP)
Stolica żegnała stary rok na

300 balach i tysiącach „pry­
watek”.

Tradycyjny, dziesiąty z ko­
lei Sylwester obchodzono w

Filharmonii Narodowej. Ba­
wiono się tu — przede wszy­
stkim panie — w starych, war-

szawskch strojach. Byli ar­
tyści, literaci, muzycy. W tym
samym czasie członkowie ze­
społu Filharmonii Narodowej
wywijali skoczne obertasy i
kujawiaki w sali kawiarni
„Nowy Świat”. Z górą 35 tys.

Pożyteczna
inicjatywa

w Poznaniu

par tańczyło na publicznych
zabawach i balach. Na zaba­
wie zorganizowanej przez
Biuro Turystyki Zagranicznej
Młodzieży — „Juventur”, ra­
zem z młodymi Polakami no­
wy rok witało stu kilkudzie­
sięciu Czechów, Węgrów I
Niemców.

— Zapowiedzią nowych, co­
raz lepiej projektowanych do­
mów witali 1965 rok war­
szawscy architekci na trady­
cyjnej zabawie w sali SARP.

Na terenie niewykończonej
jeszcze nowej sali Politechni­
ki Warszawskiej bawili się
polscy i zagraniczni studenci
wydziału łączności wraz z pra­
cownikami naukowymi.*

KRAKÓW (PAP)
hejnału
odegrane-
Wojciecha
w grodzie

1965

z

POZNAN (PAP)
Studenci poznańscy, miesz­

kańcy rozsianych po całym
mieście internatów musieli
wędrować na posiłki do odle­
głej stołówki studenckiej.

Poznańskie przedsiębiorstwo
„Bary Mleczne” postanowiło
pomóc studentom i wprowa­
dziło tytułem próby bony na

śniadania i kolacje po 5,40 zł
ważne we wszystkich barach
mlecznych w Poznaniu. W
grudniu zawarto pierwszą u-

mowę między Akademią Me­
dyczną a barami mlecznymi,
z której skorzystało ck. 800
studentów. Eksperyment zdał
egzamin, a studenci bardzo
sobie ten sposób żywienia
chwalą. Kasjerki barów mle­
cznych przyjmują dopłaty do
bonów, jeśli ktoś pragnie
spożyć obfitszy lub droższy
posiłek.

W styczniu 1965 r. umowy
takie zawarte zostaną z in­
nymi wyższymi uczelniami
Poznania.

W Nante. spuszczono na wo­
dę pierwszy z trzech statków
— przetwórni ryb, budowa­
nych dla ZSRR w stoczniach
francuskich. Nowy statek

„Natalia Kowszowa” ma 10.030

ton, 128,80 m długości oraz

miejsca dla 66 członków zało­
gi i 166 robotników przetwór­
ni. Na zdjęciu: nowy
ki statek-przetwórnia

czni w Nantes.

radziec-
w sto-

CAF

Przy dźwiękach
Wieży Mariackiej,
go przez strażaka
Chwałę, witano
podwawelskim nowy
rok. Odbyło się tu ponad 300
bali i zabaw. Nad ranem na

ulicach śródmieścia panował
ruch niczym w czasie niedziel­
nej promenady w samo połu­
dnie.

Niecodzienny korowód wy­
ruszył o północy z położone­
go na wysokości 1175 metrów
schroniska na Prehybie w Be­
skidzie Sądeckim. Tworzyła
go blisko 100-osobowa grupa
turystów i narciarzy, przeby­
wających w tej wysokogór­
skiej placówce. Zapadając się
po pas w śniegu rozbawiona
karawana dotarła do polany,
gdzie zapalono świeczki na

obsypanym gęsto śniegiem
„żywym” świerku. W tej tru­
dnej dio, opisania scenerii to­
czyły się góralskie baje 1 ga­
wędy.

200 gości schroniska na Tur­
baczu w Gorcach witało no­
wy rok masowym slalomem
narciarskim, którego 800-me-
trowa trasa wiodła od schro­
niska na tzw. Halę Długą.

*

KATOWICE (PAP)
Przyjemnie, w wesołym na­

stroju witali nowy rok mie­
szkańcy Górnego Śląska i Za­
głębia. Ile sal tanecznych, ty­
le odbyło się tu zabaw syl­
westrowych. Kilka tysięcy
górników, hutników 1 praco­
wników różnych zakładów
przemysłowych Śląska i Za­
głębia spędziło noc sylwestro­
wą w górach Beskidu Ślą­
skiego. Wiele zabaw odbyło
się w schroniskach PTTK —

w Ustroniu, Szczyrku, Wiśle.

niu. Ponad wskaźniki planu
wzrosła wydajność pracy w

przemyśle i budownictwie.
Wydatnie wzrosły obroty na­
szego handlu zagranicznego,
zwłaszcza po stronie ekspor-
tu.

Nie ominęły nas jednak i
niepowodzenia. Wskutek su­
szy, która wystąpiła w II
kwartale ub. r., zmniejszyły
się piony roślin zbożowych i
zbiory siana. Musieliśmy
Zwiększyć import zbóż i pasz.
Późniejsza poprawa warun­
ków klimatycznych sprawiła,
że osiągnęliśmy rekordowe
plony ziemniaków i dobry u-

rodzaj buraków cukrowych.
Dużym osiągnięciem rolnic­
twa w roku ub. jest poważne
zwiększenie pogłowia trzody
chlewnej.

W nowym roku, w imieniu
Komitetu Centralnego partii
składam wszystkim ludziom
pracy w mieście i na wsi go­
rące podziękowanie za ich
rzetelną pracę w roku, który
minął, za wykonanie i prze­
kroczenie zadań narodowego
planu gospodarczego, za reali­
zację zobowiązań produkcyj­
nych i czynów społecznych,
podjętych dla uczczenia 20-le­
cia Polski Ludowej i IV Zjaz­
du naszej partii.

Dorobek roku minionego
wskazuje, że pod dobrym zna­
kiem wkraczamy w rok no­
wy — ostatni rok aktualnej
pięciolatki. Pomnożenie tego
dorobku w roku 1965 zależy i
będzie zależeć przede wszyst­
kim od naszej rzetelnej i o-

fiarnej pracy, od pracy całego
narodu.

Program zadań, które stają
przed naszym krajem, w roku
1965 i w latach następnych
wytyczył IV Zjazd
partii.

Toteż, gdy przypadł
szczyt składać wam w

Komitetu Centralnego partii
życzenia noworoczne — życzę
każdemu, aby swoje własne
dobro Widział i wiązał z do­
brem społecznym, aby w mia­
rę swych możliwości, na swo­
im posterunku pracy, przyczy­
niał się do realizacji narodo­
wego planu gospodarczego, do
pomnażania dobra i sił Polski
Ludowej.

Życzymy sobie wszyscy —

i to jest generalną wytycz­
ną polityki partii i rządu —

aby rok 1965 był rokiem po­
stępu na drodze utrwalania
pokoju w święcie, aby rosła
siła i jedność wszystkich
państw socjalistycznych, aby
skończyły się fiaskiem wszel­
kie zamierzenia rozprzestrze­
niania broni jądrowej, czy to
w postaci wielostronnych czy
atlantyckich sił nuklearnych
NATO, aby ustała nareszcie
brutalną, zbrojna interwencja
imperializmu w Wietnamie po­
łudniowym i innych krajach,
aby wszystkie narody byty
wolne i według swojej woli
budowały własne życie. Niech
rok 1965 niesie pokój ludz­
kości.

Życzę wszystkim pracują­
cym osiągania dobrych owo­
ców w swej pracy i działal­
ności zawodowej.

Życzę młodzieży hartu ! wy­
trwałości w nauce.

Życzę wszystkim organiza­
cjom partyjnym i członkom
partii, aby jak najlepiej speł­
niali swoje obowiązki spo­
łeczne.

Życzę wam wszystkim zdro­
wia, szczęścia i wszelkiej p<jj-
myślności w nowym roku.

Staropolskim zwyczajem, ży­
czę wszystkim Dosiego Roku!

naszej

mi za-

imiemu

Zniesienie
stanu wyjątkowego

w Iraku

PARYŻ (PAP)
Decyzją Rady Ministrów w

Bagdadzie zniesiony został w

Iraku stan wyjątkowy, wpro­
wadzony tam w 1935 roku za

panowania monarchii. Z wy­
jątkiem krótkich tylko okre­
sów stan ten utrzymywany był
przez różne rządy, które kie­
rowały krajem w ciągu 30
lat.

Tragedia
w Gnieźnie

POZNAN (PAP)
Tragiczny w skutkach wy­

padek zdarzył się w noc syl­
westrową w Gnieźnie. W do­
mu przy ul, Wojciecha 5, w

mieszkaniu pracownika MPK
oh. Starosty w czasie nieo­
becności dorosłych wybuchł z

nieustalonych dotąd przyczyn
pożar.' Ogień szybko ogarnął
pokój, w którym spało 4 dzie­
ci. 5-letni Mieczysław Staro­
sta zginął na miejscu, a jego
dwaj bracia — 6-letni Krzy­
sztof i 14-miesięczny Roman
zmarli po przewiezieniu do
szpitala, Ciężko poparzona
została Stefania Nowaczyk,
która zaalarmowała sąsiadów.

Przyjazd spieszącej do poża­
ru straży został jednak opóź­
niony wskutek wypadku dro­
gowego. Pod koła wozu po­
żarniczego dostały się bowiem
dwie, pielęgniarki, wracające
z dyżuru w szpitalu. Jedna z

nich doznała lekkich obrażeń,
druga — Teodora Szymankie­
wicz w stanie bardzo ciężkim
została przewieziona do szpi­
tala.
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WALKI W WIETNAMIE
POŁUDNIOWYM

PARYŻ (PAP). Jak donosi a-

gencja AFP, po spokojnej nocy w

czwartek wznowiona zostały wal­
ki w rejonie Blngh Gią — 65 ki­
lometrów na południe od Sajgo-
nu. Według informacji tej agen­
cji, po obu stronach zginęło stu-

kilkudzlt-ięciu żołnierzy, a kilku­
dziesięciu zostało rannych.

Waszyngton
nie widzi realnej możllwo&i

zjednoczenia Niemiec

ROZŁAM W BELGIJSKIEJ
PARTII SOCJALISTYCZNEJ

BRUKSELA (PAP). Od Belgij
skiej Partii Socjalistycznej wcho­
dzącej w skład koalicji rządowej
oderwała się znaczna część lewe­
go skrzydła, które wystąpiło z

krytyką polityki zagranicznej i

wewnętrznej kraju. W obradach

tej frakcji, zwołanych do Liege,
wzięło udział około 500 delega­
tów. Podjęli oni uchwałę o stwo­
rzeniu własnej, odrębnej partii 1
o oddzielnym udziale w przy­
szłych wyborach do parlamentu.

WASZYNGTON (PAP)
Dziennik „Baltimore Sun” w

artykule pióra Sterne’a twier­
dzi, że „koła amerykańskie
widzą jedynie nikłe perspek­
tywy podjęcia rzeczowych ne­
gocjacji w sprawie zjednocze­
nia Niemiec przed wrześnio­
wymi wyborami w NRF”. Wy­
rażając pogląd, że kraje
wschodnie nie wykazują goto­
wości dyskutowania tego pro­
blemu, dziennik podkreśla, że
„w obozie zachodnim rząd
NRF również nie ujawniał go­
towości uwzględnienia ewen­
tualnej konsekwencji nowej

Blok NATO
wymaga gruntownej

REDUKCJE W PRZEMYŚLE
WŁOSKIM

RZYM (PAP). W lwiątku 1
trudnościami gospodarczymi ad­
ministracja zakładów elektrote­
chnicznych Marelli zwolniła z

pracy na przeciąg M dni 600 pra­
cowników. Są oni w tym okręsia
pozbawieni poborów. Dziennik
„Unita” wskazuje, ż* w ciągu
grudnia w samym tylko włoskim
przemyśle maszynowym zawieszo­
nych zostało w ten sposób około
25 tyzięcy robotników.

reformy
Rozmowa de Gaullo'a

z dziennikarzami

SENATOR MORSE:

„USA POWINNY
ZAPRZESTAĆ WOJNY

W POŁUDNIOWYM
WIETNAMIE”

WASZYNGTON (PAP). Senator
■ partii demokratycznej, Wayne
Morse, oświadczy! w czwartek, że
traktowanie Wietnamu południo­
wego jako teatru działań wojen­
nych w obronie interesów amery­
kańskich może się zakończyć tyl­
ko katastrofą dla Stanów Zjedno­
czonych. Powinniśmy — powie­
dział Morse — położyć kres woj­
nie w Wietnamie południowym 1

przestać traktować ten kraj jako
marionetkę amerykańską.

RADZIECKIE TYGRYSY
I NIEDŹWIEDZIE

JADĄ DO AUSTRALII

MOSKWA (PAP). W porcie le-

ningradzkim statek radziecki
„Kamieńsk” przyjął na pokład
niezwykły ładunek — kilkanaście
tygrysów i niedźwiedzi.

Drapieżniki (znajdujące się, o-

czywiście, w klatkach) należą do

jednego z cyrków radzieckich.

Cyrk radziecki przebywać bę­
dzie w miastach Australii ponad
trzy miesiące.

TYSIĄC ŻOŁNIERZY
WZMOCNI GARNIZON

BRYTYJSKI W MALAJZJI
LONDYN (PAP). Rozeszły się tu

informacje, że na początku sty­
cznia br. W. Brytania wyśle na

Daleki Wschód dodatkowo tysiąc
żołnierzy. Dwa bataliony — jeden
piechoty, a drugi spadochronia­
rzy — udadzą się do Singapuru,
aby wzmocnić oddziały brytyjskie
w Malajzji. Przerzucanie żołnie­
rzy ma się rozpocząć 2 ta.

PARYŻ (PAP)
W rozmowie przeprowadzo­

nej 31 grudnia w ograniczo­
nym gronie dziennikarzy, pre­
zydent de Gaulle odpowiedział
na kilka postawionych mu py­
tań w sprawach dotyczących
francuskiej polityki zagranicz­
nej i wewnętrznej.

Szef państwa francuskiego
raz jeszcze stwierdził, że blok
NATO wymaga gruntownej
reformy. Podkreślił on z na­
ciskiem, iż ewentualna przy­
szła forma organizacyjna so­
juszu atlantyckiego nie może

być definitywna. „Przymierze.
— powiedział de Gaulle —

istnieje i musi trwać, ale dana
organizacja rozwija się w za­
leżności od warunków... Sta­
ny Zjednoczone i Francja —

dodał prezydent — istniały
już przed powstaniem NATO.
Wzajemne stosunki obu kra­
jów rozwijały się wtedy nie­
źle, a może nawet lepiej”.

Nawiązując do dawnego
„planu Foucheta” ha temat

„politycznej . unii obywatel­
skiej”, szef państwa francu­
skiego zwrócił uwagę, iż kraj
jego, jest dalej zą „Europą po­
lityczną”. „Propozycje te —

powiedział — istnieją nadal.
Trzeba je tylko przyjąć”. Za­
pytany o termin swojej przy­
szłej konferencji prasowej,
która — zgodnie z tradycją —

powinna przypaść na początek
1965 roku de Gaulle wyjaśnił,
iż dokładną datę uzależnia od
terminu wizyty kanclerza Er­
harda w Paryżu. Jak doitąd
termin tej wizyty nie jest je­
szcze bliżej określony.

Prezydent przyjął od dzien­
nikarzy życzenia noworoczne.

inicjatywy Zaehodu wobec
Moskwy. Koła amerykańskie
wyrażają wątpliwość, by kan­
clerz Erhard, z uwagi na we­
wnętrzną presję polityczną,
gotów był podjąć publiczną
dyskusję przed wyborami w

takich kwestiach, jak bezpie­
czeństwo Europy środkowej i
traktat pokojowy”.

Sterne zwraca uwagę, że o-

becne stanowisko USA sprze­
czne jest z niedawnymi donie­
sieniami, iż sojusznicy zacho­
dni zamierzają podjąć nową
próbę osiągnięcia porozumie­
nia z ZSRR w sprawie zjed­
noczenia Niemiec. Autor przy­
pomina wypowiedź Ruska po
sesji NATO o możliwości ry­
chłego rozpatrzenia przez
cztery państwa zachodnie
„dalszych inicjatyw” oraz jego
oświadczenie na ostatniej kon­
ferencji prasowej, że kwestia
niemiecka jest jedną z najpil­
niejszych, po czym podkreśla,
że obecnie •„miarodajne koła
amerykańskie” kładą nacisk na

brak „prawdziwej jednomyśl­
ności między mocarstwami
Zachodu w sprawie niemiec­
kiej”. Dziennik stwierdza, że

„państwa zachodnie stoją
przed żmudnym zadaniem u-

zgodnienia dokładnych pozycji
dyplomatycznych, które zajmą
wspólnie w czasie tych nego­
cjacji. W dziedzinie tej zro­
biono jedynie początek”.

Po oba
stronach

ZGON DYREKTORA

„FIGARA”
na

Porozumienie handlowe
NRD—Dania

PARYŻ (PAP). W nocy z 3*
31 grudnia zmarł w Paryżu dy­
rektor znanego dziennika francu­
skiego „Figaro”, Pierre Brisson.
Urodzony w 1896 roku należał on

do czołówki francuskiego dzienni­
karstwa. Był autorem wielu wy­
bitnych prac publicystycznych i
literackich.

BERLIN (PAP)
Wzrost wymiany handlowej

między NRD i Danią w roku 1965
przewiduje podpisane ostatnio w

Berlinie porozumienie między
przedstawicielami organizacji
handlu zagranicznego obu kra­
jów.

Jak podaje agencja ADN, zgod­
nie z tym porozumieniem NRD
eksportować będzie do Danii w

szczególności obrabiarki, maszyny
poligraficzne, tekstylia i nawozy
sztuczne. Ze swej strony Dania
dostarczać będzie NRD produkty
rolne, a także niektóre rodzaje
maszyn.

granicy
berlińskiej

BERLIN (PAP)
W noworocznej deklaracji

pierwszy sekretarz zarządu
SED Berlina zachodniego Da­
li elius wypowiedział się za

kontynuowaniem polityki od­
prężenia w interesie obu
państw niemieckich i zachod­
niego Berlina. Podkreśla on,
że organizacja SED w Berli­
nie zachodnim prowadzi kon­
sekwentnie politykę zbliżenia
między obu państwami
mieckimi,
Berlinem
Stwierdza
ludności
należy dążyć do położenia kre­
su nielegalnej ingerencji Bonn
w sprawy wewnętrzne Berli­
na zachodniego i prowadzenia
przez Berlin zachodni nieza­
leżnej polityki.

W noworocznym przemówie­
niu radiowo-telewizyjnym nad-
burmistrz zachodniego Berlina
Brandt dał wyraz nadziei, że
w nadchodzącym roku możli­
we będą dalsze ulgi w ruchu
poprzez linię graniczna.

4=
Jak donosi agencja ĄDN,

grupa terrorystyczna działają­
ca w Berlinie zachodnim wy­
puściła w środę wieczorem nad
strefą granicy ze stolicą NRD
szereg balonów z wrogimi w

Stosunku do NRD ulotkami.
Kilka tych balonów wybuchło
w strefie granicznej w pobli­
żu przejścia granicznego Frie-
drichstrąsse, co zakłóciło ruch.

Wiadomość tę potwierdziła
policja zacliodnioberlińsfca, do­
dając w swoim komunikacie,
że dwie osoby zostały z tego
powodu aresztowane. Komu­
nikat oblicza, żę wspomnia­
nych balonów było łącznie 25.

nie-
jąk również między
zachodnim i NRD.
on, że w interesie

zachodnioberlińskiej

Rok oczekiwania
Poza

banalne ramy przyjętych uro­
czystości zaliczamy dzień Nowego
Roku. Oczekujemy od swoich bli­
skich, oczekujesz ty, oni — my

wszyscy na serdeczny gest, czekamy na

słowa życzliwości, słowa otuchy, słowa,
które napełnią nas nadzieją na jeszcze'
jeden rok. Z niecierpliwością, z nieśmia­
łą często nadzieją czekamy na znak od
kogoś drogiego, od kogoj bliskiego na­
szemu sercu, kto będzie pamiętał o nas

i tym samym utwierdzi wiarę w dobroć
i życzliwość ludzką.

Wszystkie te nasze najbardziej intym­
ne pragnienia, te najskromniejsze rachuby
na spełnienie myśli i pragnień, uzewnętrz­
niają się właśnie w życzeniach składanych
nawzajem sobie w dniu Nowego Roku.

Wierzymy, że słowa życzeń, nawet naj­
bardziej osobistych, zostaną spełnione.
Przecież wspomaga je otucha tych, wszys­
tkich, którzy je wypowiadają...

Wkroczyliśmy w Nowy Rok w przeko­
naniu, że będzie on lepszy, szczęśliwszy,
i bardziej pomyślny dla nas niż ten, któ­
ry stał się już historią. Wiara nasza to
nie tylko oczekiwanie na osobiste szczęś­
cie, sukcesy, ale również wiara w po­
myślność naszej Ojczyzny. Tak jak my,
Polacy wierzymy w pomyślność swego
kraju, w sukcesy naszego narodu — tak
również i inne narody stawiają tta lepszą
i spokojną przyszłość. Przyszłość tę bu­
dują wszyscy ludzie niezależnie od sze­
rokości geograficznej, koloru skóry czy
ustroju to którym żyją.

Dlatego też życzenia noworoczne przy­
wódców wielkich mocarstw, takich jak
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone,

wysyłane z Waszyngtonu do Moskwy i z

Moskwy do Waszyngtonu, budzą nadzieją
na trwalsze wzajemne zrozumienie dwóch
wielkich potęg, od których w niemałym
stopniu zależą losy świata.

Dobra wola ludzi stojących na dwóch
przeciwstawnych biegunach światopoglą­
dowych, jest w stanie zapewnić pokój
światowy. A przecież wszystkie drobne
sprawy każdego człowieka składają się
na wielkie problemy państw, narodów.
I żeby można w codziennym trudzie dą­
żyć do wytkniętych celów, potrzebny jest
właśnie pokój. Słowo to oznacza wszyst­
ko: codzienny wysiłek w pracy, uśmiech
dziecka, miłość dwojga ludzi, świąteczny
spacer...

Nie chcemy atomowej zagłady. Nie
chcemy powtarzać i przeżywać tych,
wszystkich nieszczęść, jakie pamiętamy
jeszcze z okresu ostatniej wojny. Dlatego
też we wszystkich życzeniach noworocz­
nych sprawa zapewnienia pokoju świato­
wego, sprawa rozbrojenia, sprawa współ­
istnienia między państwami o różnyk
systemach, przewija się w każdym zda­
niu wypowiedzianym każdym językiem
używanym przez ludzi zamieszkałych na

każdym Skrawku kuli ziemskiej.
Nadzieję na polepszenie międzynarodo­

wych stosunków odczuć można z wypo­
wiedzi i orędzi noworocznych składanych
przez wybitnych mężów stanu Wschodu
i Zachodu. . Perspektywy pokojowego
współżycia, między narodami, państwami
i systemami polityczno-społecznymi — to
właśnie szansa spełnienia narodowych
i osobistych życzeń noworocznych.

ARTUR PODKOWA

GAZETA KRAKOWSKA

Powódź w północno-zacho­
dnich rejonach USA spcayo-
dowała ogromną straty mate­
rialne. Dopiero po ustąpieniu
wód można będzie obliczyć
wysokość wyrządzonych przez
żywioł szkód. Sięgają one, we­
dług wstępnych obliczeń, po­
nad miliard dolarów.

Na Zdjęciu: liczące 209 mie­
szkańców miasteczko pepper-
wood widziane a lotu ptaka po
słowni* zmyte z powierzchni
ziemi. Oto domy w Pepper-
wood widziane z lotu ptaka po
ustąpieniu fali powodziowej.

CAF

Prezydent Johnson
przesyła życzenia noworoczne

dla narodów radzieckich
Wypowiedź premiera Wilsona

NOWY JORK (PAP)
Prezydent Johnson przeka­

zał w środę na ręce przewod­
niczącego Rady Najwyższej
ZSRR A. Mikojana 1 premie­
rą A. Kosygina życzenia no­
woroczne dla nich osobiście
i dla narodów radzieckich.
Wyraził w nim nadzieję, że
rok 1965 przyniesie dalsze po­
stępy na drodze do rozbroje­
nia i kontroli broni jądrowej,
co uczyni świat bezpieczniej­
szy i szczęśliwszy dla wszyst­
kich narodów.

Naszym najpilniejszym za­
daniem pozostaje umocnienie
pokoju światowego — pisze
prezydent Johnson — za co

wielka odpowiedzialność ciąży
na rządach amerykańskim i
radzieckim. Szczególnie palą­
cą sprawą jest kontrola zbro­
jeń jądrowych. Naród i rząd
amerykański nie będą szczę­
dziły wysiłków, aby tego do­
piąć. Mam nadzieję, że w nie­
dalekiej przyszłości zdołamy
osiągnąć konkretne porozu­
mienia w tej dziedzinie.

Prezydent Johnson stwier­
dził także, że Związek Ra­
dziecki i USA mogą i powin­
ny działać w kierunku
wstrzymania rozprzestrzenia­
nia się broni jądrowej i
wprowadzenia zakazu prób z

tą bronią obowiązującego
wszystkie państwa.

•ą
LONDYN (PAP)

„Nowy rok mieć hędzie dla
Wielkiej Brytanii decydujące
znaczenie pod wieloma wzglę­
dami” — oświadczył premier
W. Brytanii i przywódca La-
bour Party, Harold Wilson —

w noworocznym orędziu do
członków tej partii.

W nowym roku premier
przewiduje „realną możliwość

nawiązania ściślejszych sto­
sunków między wielkimi mo­
carstwami świata”. Wspomi­
nając o szeregu ważnych spo­
tkań z przywódcami mocarstw

światowych, którą zamierza
odbyć, Harold Wilson wyraził
nadzieję, iż spotkania te ^do­
prowadzą do szerszego zrozu­
mienia problemów, będących
przedmiotem wspólnego zain­
teresowania, a zwłaszcza zro­
zumienia konieczności zapo­
bieżenia dalszemu rozpowsze­
chnianiu broni nuklearnej, co

tym samym pozwoli na przy-
gotowanie gruntu dla dal­
szych kroków w kierunku
kontroli nad zbrojeniami, w

kierunku rozbrojeni* i u-

trwalenia pokoju”
Harold Wilson wyraził „głę­

bokie przekonanie”, że nowy
rek „stanie *ię rokiem real­
nego postępu” na drodze do
rozwiązania problemów go­
spodarczych W. Brytanii.
Przypomniał on, że w roku,
który dobiegł końca, nowy
rząd brytyjski zmuszony był
podjąć szereg energicznych
kroków dla przełamania trud­
ności, z którymi boryka się
kraj.

W Anglii utworzono urzqd
do spraw kontroli ’

nad zbrojeniami i badań

problemu rozbrojenia

LONDYN (PAP)
Foreign Office zakomuniko­

wało o utworzeniu urzędu do
spraw kontroli nad zbrojenia­
mi i badań możliwości rozbro­
jenia. Na czele urzędu stać bę­
dzie Headley Buli, asystent
szkoły nauk ekonomicznych w

Londynie, autor opublikowa­
nej pracy o kontroli wyścigu
zbrojeń, z którym współpraco­
wać będzie grupa ekspertów
ekonomicznych, naukowych i
wojskowych oraz urzędników
Foreign Office. Ogólne kie­
rownictwo powierzono lordo­
wi Chalfont, ministrowi do
spraw rozbrojenia.

Do zadań nowego urzędu
należy studiowanie problemów
rozbrojenia i kontroli nad
zbrojeniami z punktu widze­
nia politycznego i techniczne­
go oraz utrzymywanie kontak­
tów z ekspertami w W. Bry­
tanii i zą granicą.

Serdeczne
podziękowanie

i najlepsze
życzenia

wszystkim Dostawcom złomu

C /-O

Horwtg Brandtzaeg
prowadzi zdecydowanie

Na olimpijskiej skoczni w Gąr-
misch Partenkircbem rozegramy
aostał w nowy rok drugi mię­
dzynarodowy konkurs skoków
narciarskich z cyklu niemiecko?

austriackiego turnieju 4 skoczni.
Zawody wywołały ogromne zain­
teresowanie. Na trybunach ze­
brało się ponad 25 tys. widzów.
ł. a dna, słoneczna pogoda i nośny
śnieg sprawiły, że impreza była
wyjątkowo udana.

Zwycięzcą konkursu w Ga-Pa
został niespodziewanie Fin Pukka,
który za skoki długości 83 i 81 m

otrzymał notę 216,0 pkt... Drugie
miejsce zajął reprezentant NRF
Ihle. przegrywając z Finem tyl­
ko o 0,1 pkt. Niemiec miał skoki
81 i 86,5 m, otrzymał notę 215,9.
Norweg Brandtzaeg był piąty, a

radziecki zawodnik Kowalenko —

czwarty.
Z Polaków tym razem najlep­

szy był Witkę. Za skoki długości
80 i 79 m otrzymał on notę 203,0
pkt. Przybyła uplasował się na

15 pozycji l notą 202,7 pkt. za

skoki 76 i 82,5 m. Wala wypadł
najsłabiej, zajmując 48 miejsce X

notą 176,1 pkt. (skoki 71 i 72).
Warto podać, że świetny zawod­
nik norweski Engan zajął do­
piero 19 miejsce z notą 199,0 pkt.
za skoki 74 i 80 m. Znany Fin

Kirjunen był 12.

Drugi kohkurs przyniósł poważ­
ne zm-any w łącznej punktacji.
Wpraw Izie k. •>?. adzi zdecydowa­
nie N..rweg Eiaiądtzaeg, mairtc
440,7 pkt., a drugi jest ractaieckl
zawodnik Kowalenko — 428,8
pkt., to na trzecie miejsce wy­
suną’ się reprezentant NRF Ihle
— 416,6 pkt. Czwarte miejsce zaj­
muje Czechosłowak Motejlek —

408,3 pkt. Niespodzianką jest pią­
ta pozycja naszego Józefa Przy­
były, który w pierws-zym kon­
kursie zajął 11 miejsce. Polak
ma 403,2 pkt i wyprzedza Norwe­
ga Wirkolę — 402,5 pkt. oraz En-

gana 402,4 pkt. Dalsze miejsca w

pierwszej dziesiątce zajmują:
8. F .icks (USA) — 401,0 pkt., 9.
Mueller (Austria) — 400,9 pkt., 10.
Matous (CSRS) — 399,7 pkt.

Rysula wygrywa
narciarski bieg sylwestrowy

Ponad 10 tysięcy sympaty­
ków narciarstwa zebrało się w

dniu Sylwestra na Równi Kru­
powej w Zakopanem, aby ob­
serwować pojedynek biegaczy
w narciarskim biegu sylwes­
trowym o wielką nagrodę
WKS Zakopane, „Przeglądu
Sportowego” i „Żołnierza Wol­
ności”.

Na starcie stanęło ponad 50
czołowych zawodników kraju
oraz 6 reprezentantów CSRS.
Trasa biegu liczyła 2,5 km i
zawodnicy przebyli ją 7'krot-
nie przebywając w sumie 17,5

Wyniki indywidualne
1) . Józef Rysula SNPTT 57.44,6
2). Józef Sobczak WKS 58.01,0
3). Edward Budny WKS 59.33,5
4) . Bronisław Gut AZS 1.00.19,3
5). S. Szczepaniak WKS 1.00.47,0
6). J. Gut Misiąga WZS 1.00.50,0

1). WKS (Sobczak, Budny,
Szczepaniak i Rubis) 4.00.27.1

KOMUNIKAT
DOKP KRAKÓW

DOKP Krąków zawiadamia, ta
z clniem 1 stycznia 1965 ząwicaza
się na wszystkich stacjach PKP
w komunikacji wewnętrznej
przyjmowanie do przewozu 1 wy­
dawanie przez kolej przesyłek
drobnych, określonych w prze­
pisach wykonawczych do art. 25
Dekretu z dnia 24 grudnia 1952 r.

w sprawie przewozu przesyłek 1
osób kniejami.

Od 1 stycznia 1965 z. w komu­
nikacji wewnętrznej odprawę i

przewóz przesyłek drobnych za­
miast kolei wykonywać będzie
Przedsiębiorstwo Spedycji Kra­
jowej.

W komunikacji międzynarodo­
wej kolej będzie nadal przyjmo­
wać do przewozu i wydawać
przesyłki drobne, lecz tylko na

stacjach do tego wyznaczonych.

składa swoim P.T. Klientom

ZAKŁADOM PRZEMYSŁOWYM,
GMINNYM SPÓŁDZIELNIOM „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA”,

• SPÓŁDZIELNIOM ZŁOMOWYM SPÓŁDZIELCZOŚCI
PRACY oraz

• WSZYSTKIM MIESZKAŃCOM MIAST i WSI.

którzy w 1964 roku przyczynili się do wykonania planów
zbiórki i dostaw złomu, a przez to zapewnili hutnictwu,
odlewniom i rafineriom metali wykonanie i przekroczenie
planów produkcyjnych,
SKŁADA

oraz o dalszą pomoc w realizacji
planów zbiórki złomu w 1963 roku

SERDECZNIE PROSI'
CENTROZŁOM

CENTRALA GOSPODARKI ZŁOMEM
Katowice

AJSERDECZNIEJSZE

Życzenia
NOWOROCZNE

Zguby

JÓZEFÓW Antonina —

zam. Tarnów, Widok 48,
zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową pracowniczą,
wydaną przez Tarnowskie
Zakl. Odzieżowe.

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A.
Oddział w Krakowie.

Jednocześnie przypomina, że sklepy

Ekspozytury Banku PeKaO

w KRAKOWIE: Rynek Gł. 31 - Sławkowska 6,
Bohaterów Stalingradu 30,

czynne są:
poniedziałek, piątek .............. 11--17.30

wtorek, środa, czwartek ..................... 9—14'30
sobota ............................................................. 9—13«—

Ekspozytura Banku PeKaO

w TARNOWIE, PI. Kazimierza 2

czynna jest:
poniedziałek ............ . 10—17.3#

wtorek, środa, czwartek 1 piątek ........ #—14.36
sobota ........................................................ •—13.—

w NOWYM TARGU, Al. Tysiąclecia 44

czynną jest:
poniedziałek ............................................ 10—-17.30

wtorek, środa, czwartek 1 piątek.......... 9—14.30

sobota .j.......... ................. 9—13.—

DANEL Jan zagubił do­
wód osobisty, wydany
przez KM MQ Zakopane,
legitymacją na posiada­
nie bron! myśliwskiej ka­
liber 12 oraz legitymację
Z PZŁ.

POLONY Leszek, zam. w

Krakowie, ul. 18 Stycznia
69 m. 25, zgubił legity­
mację szkolną nr 47 wy­
daną przez Państwową
Średnią Szkołę Muzycz-

PASIEKA Antoni, zam.

Piaski Wielkie, pow. Kra­
ków, zgubił przepustkę
nr 09065, wydaną przez
Hutę im. Lenina.

GROSZEWSKI Marian —

Nową Huta, Centrum A
bl. 16/3, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Szkołę Podstawową Nr 80
w Nowej Hucie.

KOBIELA Zofia, zam. Po­
ręba Wielka 99, powiat
Oświęcim, zgubiła kartę
rowerową, wydaną przez
MO Oświęcim, z dnia 2.
IV. 1964 r.

ZAWARTKA Jadwiga —

Myślenice, Szpitalna 2/32,
zgubiła legitymację Zw.
Zawodowego Pracowni­
ków Służby Zdrowia nr

378793 ■■■ wydaną przez
Okręg Krakowski.

IWANEJKO Maria, zam.

Kraków, ul. Worcella 9.8,
zgubiła legitymację służ­
bowa rodzinną, wydaną
przez Uniwersytet Jagiel­
loński w Krakowi*,

km.
Od startu do mety prowadził

bieg zawodnik SNPTT Józef
Rysula i jemu też przypadło
zwycięstwo., O drugą pozycję
toczyło zacięty bój paru za­
wodników, lecz w końcówce
najwięcej siły wykazał biegacz
WKS Józef Sobczak, który
wpadł na metę kilkadziesiąt
metrów przed Edwardem Bud­
nym z WKS — ubiegłorocznym
triumfatorem tej imprezy.

W sumie najlepiej byli przy­
gotowani do zawodów repre­
zentanci WKS i im też przy­
padło w udziale zdecydowane
zwycięstwo

'

w konkurencji
drużynowej.

Bieg odbył się w doskona­
łych warunkach atmosferycz­
nych i był b. dobrze zorgani­
zowany.

17-Ietni Józef Kocjan
zwycięża

W Zakopanem rozegrano na Sre.
dniej Krokwi tradycyjny, nowo­
roczny konkurs skoków. Impreza
wywołała duże zainteresowanie i
odbyła sią w bardzo dobrych wa­
runkach

Zwycięstwo lT-letnlego Ślązaka
Józefa Kocjana nie było dla nikogo
niespodzianką. Jeszcze raz potwier­
dził on swe ogromne możliwości,
wszystko wskazuje na to, że przy­
najmniej na średnich obiektach
może być tej zimy groźnym prze­
ciwnikiem dla całej naszej czo­
łówki, nie wyłączając Józefa Przy­
były.

Kocjan prowadził we wszystkich
trzech seriach - oddal najdłuższy
skok konkursu — 73 m oraz naj­
ładniejszy. Obok niego można jesz­
cze wyróżnić kadrowicza Andrzeja
Sztolfa.

Wyniki: 1). Józef Kocjan (LZS
73,0 - 70.0 - 69,0 nota 220,0 pkt. 2.
Andrzej Sztolf (AZS) 72,5 — 68,0 —

63,0 nota 211,1, 3). Marian Gayczak
(AZS) 71,5 - 65,0 - 67,0 nota 206,4,

2). SNPTT 4.03.23,4
3). AZS 4.08,23,0

Tradycyjny
noworoczny

trening piłkarzy
Cracovii

Dorocznym zwyczajem wy­
szli w nowy rok na murawę
piłkarze jednego z najstar­
szych klubów Polski — Craco-
vii. Gdy zamilkł hejnał z

wieży Mariackiej rozpoczęli
kilka minut po godz. 12 w po­
łudnie swój tradycyjny nowo­
roczny trening. Na ośnieżonym
boisku zaprawę sportową prze­
prowadziło około 40 zawodni­
ków wszystkich drużyn tego
najpopularniejszego w pod­
wawelskim grodzie klubu. Za­
jęcia prowadził trener pierw­
szej drużyny — Niemiec.

Noworoczne treningi pił­
karzy Cracovii posiadają wie­
loletnią już tradycję i poza
nimi żaden klub w Polsce nie
naśladuje tego zwyczaju. Jak
mówią najbardziej zagorzali
kibice „pasiaków” odbycie tre­
ningu w nowy rok jest gwa­
rancją pasma sukcesów na

zielonej murawie.

Międzynarodowe
spotkanie siatkarek

w Lublinie

W Lublinie rozegrano mię­
dzynarodowe spotkanie junio­
rek w siatkówce między re­
prezentacją Lublina i „Dyna­
mo” (Berlin). Zwyciężył ze­
spół niemiecki 3:2 (14:16, 15:7,
15:10, 9:15, 15:11).

Hokeiści radzieccy
wygrywajq turniej

w Colorado Springs
Hokeiści nadtieccy nwyclą-

stwem w rewanżowym meczu

nad Kanadą — 7:3 (3:1, 1:2, 3:2)
zapewnili sobie pierwsze miejsca
w turnieju w Colorado Sprtogs.
Bezpośrednio po tym meczu ni*
czekając na zakończenie impre­
zy, drużyna radziecka, która jtri
od kilku tygodni przebywała na

kontynencie amerykańskim, uda­
ła sią w drogą powrotną do ZSRR.-

Trener reprezentacji ZSRR
Czernyszew oświadczył, te jest
bardlzo zadowolony z gry swojej
drużyny w Colorado Spring*. Za­
wodnicy byli niewątpliwie zmę­
czeni trudami tournee po Kana­
dzie, jednak we wszystkich ma­
rżach zagrali ambitnie 1 z ogrom­
ną wolą zwyoięsitwa. Zespół jest
tak wyrównany, dodał trener

Czernyszew, że nie mogą nikogo
wyróżnić. Wszyscy on! grali do­
skonale. Warto jednak zwróci#
uwagą, powiedział jeszcze ra­
dziecki fąęho-wiec, na duży wzrost

umiejętności u bramkarza Kono-
walenkL

W dniu 30 grudnia 1964 r. zmarł po krótkiej,
a ciężkiej chorobie, w wieku 30 lat

tow. inż. HENRYK WÓJCIK
kierownik Wojewódzkiego Ośrodka Normowania
Pracy przy Krakowskim Zjednoczeniu Prżeds.
Państw. Przemysłu Terenowego, przewodniczący
Radły Zakładowej, odznaczony Srebrnym Krzyżem

Zasługi.
W Zmarłym tracimy ofiarnego i zasłużonego pra­

cownika oraz nieodżałowanego Kolegę i Towarzysza.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
1 ZAŁOGA KZPPPT

Michał Czechowicz
- lat 56

zmarł po krótkiej lecz ciężkiej chorobie.

Zasłużony działacz polskiego ruchu robotniczego od
1924 r., b. członek KZMP 1 KPP, b. żołnierz brygad
międzynarodowych w Hiszpanii, b. żołnierz Armii
Czerwonej, do ostatnich dni swego życia aktywista

KD PZPR Nowa Huta.
Odznaczony

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski
oraz innym] odznaczeniami

Zegnamy z żalem drogiego nam Towarzysza, za­
służonego bojownika o wolność 1 demokrację.

Pogrzeb odbył się w dniu 30. XII. ub. r. na cmen­
tarzu Rakowickim.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
NOWA HUTA
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ŚWIĘTY
ZNAK

Krzyż jest powszechnie
uznanym, świętym symbo­
lem chrześcijaństwa. Trady­
cja mówi, że przyjęto go na

znak męczeńskiej śmierci
Jezusa na krzyżu. Czy tra­
dycja ta nie myli się jed­
nak? — Krzyż jako na­
rzędzie męki nie przypomi­
nał swym kształtem zna­
ków błyszczących na szczy­
tach kościołów, noszonych
w postaci medalika przez
wielu chrześcijan na szyi —

był on bowiem podobny do

dużej litery „T”.
Z drugiej znowu strony

•— krzyż w znanym nam

kształcie ma bardzo bogatą
i bardzo starą historię. Ar­
cheologia odkryła go na li­
cznych zabytkach sięgają­
cych epoki brązu, a nawet

jeszcze starszych. Na posą­
gach bóstw i kapłanów, na

medalach i monetach. Tak
np. krzyż był symbolerh
religijnym już w starożyt­
nym Egipcie. Spotykamy
go tam i w rękach bóstw
i na wielu zabytkach. Krzy­
że widzimy na posągach
kapłanów starożytnej Me­
zopotamii. Krzyże odkryto
w grobach wojowników
mykeńskich (Grecja), po­
chodzących z XVI wieku
przed naszą erą. Ten świę­
ty znak — czasem przedsta­
wiany w postaci swastyki
— odnajdujemy i w reli-
giach Dalekiego Wschodu,
w krajach dawnej Słowiań­
szczyzny, wśród ludów za­
chodniej i północnej Eu­
ropy, na długo przed poja­
wieniem się tam chrześci­
jaństwa, a nawet — po
drugiej stronie oceanu, w

starożytnym Meksyku.

Czym wytłumaczyć tę,
tak ogromną popularność
symbolu? Historycy religib
twierdzą, że jego początków
szukać należy w mrokach

epoki kamiennej, epoki,
która przyniosła ludzkości

jedną z największych zdo­
byczy — odkrycie ognia.

Ogień był początkowo
krzesany przez tarcie o

siebie dwóch kawałków
drewna. Te dwa drewien­
ka złożone „na krzyż1' były
— ich zdaniem — prototy­
pem świętego znaku. Sym­
bolem potężnej, tajemni­
czej siły — ognia, bez któ­
rego ludzkość nie byłaby
tym, czym jest.

Z biegiem czasu, wraz z

rozwojem pojęć religijnych,
krzyż — znak świętego og­
nia (nosiły go, przypomnij-
my, jego strażniczki — we-

stalki, w dawnym Rzymie)
staje się z kolei symbolem
coraz to nowych pojęć. A

więc — atrybutem bóstw

słonecznych. A więc — ma­
gicznym symbolem pomy­
ślności, szczęścia, błogosła­
wieństwa i dobra. Potem
— także znakiem życia, je­
go twórczej siły, płodności.
To nam wyjaśnia, dlaczego
na rzymskich medalach

bogini pomyślności Fortu­
na przedstawiana była z

krzyżem w ręku. To tłu­
maczy, dlaczego znak krzy­
ża był także świętym sym­
bolem wielu bogiń — ma­
tek, bogiń miłości i płodno­
ści. Na przykład — fęnic-
kiej Astarte, czy hinduskiej
Maji i szeregu innych.

Archeolodzy odkryli tak­
że liczne amulety w posta­
ci krzyża. Magiczny znak
krzyża, symbol pomyślnoś­
ci i błogosławieństwa uwa­
żany był przez wyznawców
wielu dawnych religii za

najpewniejszą ochronę
przed złowrogimi mocami
zła, śmierci i nieszczęścia.

Jest rzeczą prawdopodo­
bną, że tradycyjne, znane

licznym religicm i ludom
starożytności znaczenie
krzyża przyswoiło sobie
również chrześcijaństwo. W
ten sposób stał się on wy­
obrażeniem najwyższego
Dobra, symbolem odkupie­
nia, moralnego odrodzenia
i błogosławieństwa. (W.M.)

NRD ® Berlin
Zachodni • NRF
Nadburmistrz Drezna Gerhard Schill po­

informował ostatnio, że w przyszłym ro­
ku na odbudowę centrum miasta prze­

znacza się 80 min marek, przy czym połowę
tej kwoty pochłonie budownictwo mieszka­
niowe. W ciągu kilku lat zabudowany zosta­
nie znaczny obszar między Dworcem Głów­
nym i brzegiem Laby. W nowoczesnym cen­
trum wzniesione zostaną liczne wieżowce.

Towarzystwo pod nazwą „Nowa Ojczyzna” po­
wołane zostało w stolicy NRD. Na jego czele

stanął znany pisarz i działacz społeczny -r

prof. Ludwig Renn.

Zadaniem towarzystwa jest rozwój i umacnianie

kontaktów z ludnością niemieckiego pochodzenia,

zamieszkałą w innych krajach.

Towarzystwo ogłosiło apel do wszystkich obywa­
teli niemieckiego pochodzenia o pomoc i współ­
pracę w dziadzinie zacieśniania przyjaźni między
naradami.

Interpelacja złożona w bawarskim Landta­
gu przez posłankę dr Luisę Haselmayr,
zwróciła uwagę -opinii na dość tajemnicze

plany, jakie Bundeswehra wiąże z komplek­
sem leśnym, którego skraj podchodzi niemal
poi samo Monachium. Haselmayr zapytała,
czy prawdą jest, jakoby Bundeswehra za­

mierzała urządzić tam „ośrodek doświadczal­
ny". W odpowiedzi przedstawiciel krajowego
Ministerstwa Rolnictwa, sekretarz stanu Vil-
gersthofer wprawdzie oświadczył, żeniefO-
siada wniosku Bundeswehry na kupno tere­
nu, zakończy! jednak uprzejmą prośbą o wy­
baczenie, że nie poda... żadnych szczegółów.

Przywódca zachodnioberUńskiej CDU, wicebur­
mistrz Berlina zachodniego, Amrehn, znany
ze swego skrajnie zimnowojennego stanowiska

(m. in. przeciwstawia się porozumieniom o prze­
pustkach) znalazł się w kłopotach w szeregach wła­
snej partii. Prasa zachodnioberlińska donosi o nie­
zadowoleniu, jakie postawa Anirclina wywoływać
zaczyna wśród wielu funkcjonariuszy i członków

CDU. „Spandauer Volksblait” pisze: „ W berliń­
skiej CDU mnożą się oznaki wyraźnego kryzysu,
pojedyncze w przeszłości glosy przemieniły się

obecnie w głośną dyskusję”.

Siergiej
Michałków

PRZTGODA
Najkrótsze

bajki

BS

P
olski widz filmowy nie może zanadto narzekać. W o-

statnich latach sprowadziliśmy pokaźną ilość dosko­
nałych filmów, wysoko notowanych w hierarchii arty­
stycznej, a plany na przyszłe lata również obejmują
ciekawy zestaw, prezentujący twórczość wielu krajów
i wśród nich dzieła wybitnych reżyserów. Właśnie w

ostatnim okresie nadrobiliśmy sporo zaniedbań repertuaro­
wych i dziś można śmiało stwierdzić, że na naszych ekranach
ukazało się 80 procent tych wszystkich filmów, o których by­
ło głośno w świecie. To procent bardzo poważny i świadczy
on o dobrej i pożytecznej pracy tych, którzy kwalifikują ser­
wis filmowy, przeznaczony dla naszych kin.

Oczywiście, będzie miał wiele słuszności i ten, kto postawi
polityce filmowej zarzut, że większa część filmów wchodzi na

ekrany z dużym opóźnieniem, nieraz paroletnim — a nawet,
jak w przypadku „Przeminęło z wiatrem", w dwadzieściakilka
lat po prapremierze. Odpowiedź słyszeliśmy niejednokrotnie.
Zakupienie praw na niektóre filmy w pierwszych latach eks­
ploatacji przekracza nasze możliwości budżetowe. Lepiej w

tym czasie sprowadzić za te same pieniądze kilka, a nieraz
kilkanaście filmów, które są równie ważne dla polskiego wi­
dza, choć może już nieco przebrzmiałe. Osobiście wolę ujrzeć
dwadzieścia dobrych filmów, w tym: Bergmana, Bunuela,
Antonioniego itp., aniżeli zobaczyć w tydzień po premierze
„Kleopatrę". Jeśli koszt importu takiego filmu wyklucza
sprowadzenie innych filmów — mają słuszność zwolennicy po­
lityki przeczekania pierwszego runu. Za parę lat eksploatato­
rzy spuszczą z tonu. Nie wiem, może dałoby się przyśpieszyć

Tadeusz Kwiatkowski

NA NASZYCH
EKRANACH

ten proces, może eksport naszej produkcji (liczymy na nasze

„giganty”), pozwoli w przyszłości zmniejszyć czas oczekiwania.
Tu w każdym razie jest sporo jeszcze do zrobienia i sądzę,
że i nad tym się myśli. ,

Pozytywnym, wydaje mi się również jest fakt eliminacji.
Nie pokazujemy filmów, zepatowani wyłącznie sławą i mar­
ką producentów. Praktyka wykazała, że nawet najbardziej
ambitni producenci wypuszczają filmy nieważne, drugorzęd­
ne — obliczone wyłącznie na. zysk, filmy — które, jak się oka­
zało, nie zdobyły sobie uznania i u naszych widzów. Dlatego
też podnieśliśmy kryteria w doborze repertuaru i obecnie
rzadko się zdarza jakiś „niewypał" na naszych ekranach.

Wystarczy przerzucić gazetę. Co grają w kinach? Wyliczymy
co najmniej dziesięć zagranicznych obrazów, z czego z pięć

filmów o najwyższych kwalifikacjach. Biorąc ten stosunek do
stosunku ilości kin — nie można narzekać.

Szedł Słoń. Powoli, majesta­
tycznie, wymachując trąbą.
Strzepnął uchem — patrzy:
skrada się zą nim Zając.

— Co z nim? Chory? Zwa­
riował? — przestraszył się
Słoń i przyspieszył kroku.
Zając za nim...

— Nie ulega kwestii, że się
wściekł — denerwował się
Słoń nabierając tempa. — Je-

. szczam w życiu nie słyszał, a-

by normalny Zając latał za

Słoniem. Coś w tym jest!
Pędzi Słoń, co chwilę oglą­

da się za siebie, Zając mu po
pietach depcze. Nawet jakby

g się zbliżył.
I.ecą — a tu przepaść. Krok

dalej — śmierć.
— No to koniec. Przepadłem

— przemknęło przez słoni łeb.
— Niech się dzieje co chce —

postanowił heroicznie I sta­
nął.

Podbiegł Zając. Dyszy, także
ledwie zipie.

— Cóżeś się mnie przy...
przyczepił? Cze... czego chccsz
ode mnie? — wyszeptał wy­
straszony Słoń.

I
—Daaj autograf! — popro­
sił błagalnie Zając patrząc z

dołu na kolasa. — Daaj. Tak
cię proszę!

— Tfu!

Co tydzień FOTO

AUTOBUS pospieszny Cieszyn —

Kraków pędził drogami Żywiecczyzny.
Mimo, iż nawierzchnia szosy była mo­
kra, kierowca rozwinął nadmierną szyb­
kość. No i stało się. Gdy przejeżdżał
przez niewielką wieś Bujaków nastą­
pił wypadek. Na nic zdało się hamo­
wanie. Autobus ściął słup i rozbity za­
trzymał się w rowie. Kilku pasażerów
odniosło rany, jeden — obywatel NRD
— zmarł. W czasie śledztwa okazało
się, że kierowca wyjechał z bazy wie­
dząc, że tylne opony są już do niczego,
co więcej — jedna z nich jako nie­
zdatna do dalszego użytku, figurowała
od miesiąca na liście zdanych do ma­
gazynu. Dyspozytor nie zwracając na

„takie drobiazgi" uwagi — wypuścił
niesprawny wóz. Rezultat okazał się
tragiczny.

Zresztą, nie jeden raz beztroska, lek­

ceważenie przepisów, karygodna lekko­
myślność kierowców kończy się kata­
strofą. 17 grudnia ub. r. na szosie Czor­
sztyn — Nowy Targ w wypadku samo­
chodowym zginęło 10 ludzi. Kierowca

Śnieg jest zimny, ale śnieg grzeje: ziemia pod nim jest o do­
brych kilka stopni cieplejsza.

*

Śnieg śniegowi nie Jest równy, w różnych strefach przybiera
różne formy. Od śnieżynek o bardzo skomplikowanej budowie,
po szeleszczące lodowe igiełki.

*

Śnieg używany jest na północy jako materiał budowlany. Nie

tylko na eskimoskie Igloo — na Syberii buduje się z niego
magazyny-lodówki, kryte Izolacyjnym materiałem. Wytrzymu­
ją dziesiątki lat.

*

Śnieżynki są lekkie. Jeśliby jednak „zważyć” zawieję, okaże

się ona ciężką. Silny wiatr przenosi w każdej minucie przez
kilometr drogi 10 ton śniegu.

*

Powietrze zimą ma inny skład niż latem, śnieg absorbuje
niektóre jego składniki. W zimowym powietrzu jest więcej
ozonu, dilatego jest świeższe.

*

Północna „czapka” naszej planety Jest tak ciężka, że „ciśnie”
na oś ziemską i zmienia nawet szybkość obrotu Ziemi.

Zdjęcie Tygodnia

Aura zimowa zmienia zupeł­
nie krajobraz. Fotoamatorzy
przystosowują się do niej, za­
kładając odpowiednie filtry
na obiektywy. Chodzi bowiem
o to, aby śnieg nie był papie­
rowo biały. Pojawiają się no­
we tematy: narciarze, ślizga­
jące się dzieci, śnieżne za­
dymki itp. To nieprawda, że
pora zimowa nie jest odpo­
wiednia dla fotoamatorów.
Wymaga jednak doświadcze­
nia, dużego wyczucia czasu

naświetlania. Śnieg jest zdra­
dliwy, łatwo błonę prześwie­
tlić.

Reprodukowane dzisiaj przez
nas zdjęcie nadesłane przez
MARIANA MIELCARSKIE-
GO z Poznania, wykazuje
wicie zalet. Autor wykonał je
w dzień słoneczny, dzięki cze-

niu mamy silnie skontrastowa-
ne sylwetki ludzi na tle bieli
śniegu. Jego płaszczyzna mie­
ni się licznymi odcieniami (co
niekoniecznie musi wypaść w

reprodukcji na papierze gaze­
towym). Ciekawa jest strona
kompozycyjna zdjęcia. Ślizga­
jące się dzieci pokazał na li­
nii przekątnej, dzięki czemu

płaszczyzna zdjęcia jest wy­
pełniona i nabiera dynamiki.

zlekceważył zakaz przewożenia nie­
przystosowanym „Starem" pasażerów.
Wziął „na łebka” kilkunastu ludzi. Je­
go bezmyślność kosztowała życie 10
osób, zdrowie kilku dalszych.

Tego samego feralnego dnia 17 grud-
lia na szosie zakopiańskiej w karam-

bolu „brało udział” 10 aut! Mgła nie
usprawiedliwia bez reszty zbiorowej
kraksy. Tą resztą była szosa jak szklan­
ka. Nie tylko wtedy. Do dziś na nie­
których odcinkach dróg dróżnicy wciąż
są zdumieni panującą zimą, śniegiem,
oblodzeniem. Może otrząsną ich proce­
sy za spowodowanie (przez niedopilno-
wanie swych obowiązków) niebezpie­
czeństwa na publicznych drogach.

W wypadkach rokrocznie ginie u

nas zbyt wielu ludzi. Miniony rok nie
przyniósł zasadniczej zmiany. Dlatego
obecny 1965 zaczynamy ostrzeżeniem.

Z naszych miast wywozi się w ciągu zimy tyle śniegu, że

można by z wagonów nim wypełnionych zestawić pociąg długo­
ści kilkuset kilometrów.

*

„Biały Jak śnieg” — a jednak... Wystarczy spojrzeć na obrazy
wybitniejszych mistrzów, aby stwierdzić, że ma on dziesiątki
tonów 1 odcieni.

u
plas­

ty­
ków

KRAKOWSKI Oddział
ZPAP nawiązał współpra­
cę ze środowiskiem plasty­
ków Bratysławy. Efektem
tej współpracy były dwie
ekspozycje wymienne —

malarstwa i rzeźby. Wy­
miana wystaw ma być kon­
tynuowana z tym, że ogra­
niczy się do' jednej ekspo­
zycji rocznie.

*

WYMIANA artystyczna
ma być stałą formą współ­
pracy również z Innymi
krajami demokracji ludo­
wej. Delegacja krakowskich

plastyków nawiązała już w

tej sprawie kontakty w

Pradze, ustalając plany na

rok 1965, a delegacją ru­
muńska bawiąca w Kra­
kowie zaaprobowała propo­
zycję wymiany wystaw tak­
że począwszy od przyszłe­
go roku.

*

W SZEROKICH planach
Klubu Plastyków opierają­
cych się głównie na akcji
wystawienniczej i odczyto­
wej, na wieczorach dysku­
syjnych poświęconych sztu­
ce, przeglądach filmowych
i innej ściśle środowisko­
wej działalności — znala­
zło się również miejsce na

rozrywkę. Do dobrych tra­
dycji w organizowaniu
wieczorów rozrywkowych
zaliczyć należy ostatni pro­
gram „Tabakiera króla je­
gomości” w wykonaniu po­
pularnej aktorki i pieśniar­
ki Marty Stebnickiej.

*

WYSTAWY młodych w

Klubie Plastyków nazy­
wają niektórzy wizytówka­
mi. Są to rzeczywiście jak
gdyby wizytówki artystycz­
ne, choćby z tego względu
że pomyślane zostały jako
wystawy wprowadzające
absolwentów ASP do Zwią­
zku Polskich Artystów Pla­
styków. (Jota)

T
ytuł wydanej ostatnio książki Leona Chajna „Kiedy
Lublin był Warszawą" tylko w połowie odpowiada
jej treści — druga bowiem część jego interesujących
wspominków wiąże się z Warszawą, której w roku
1945 właściwie nie było, chociaż w lutym tegoż roku
restytuowano w niej stolicę odrodzonego państwa.

Był to, jak pamiętamy, akt odrodzonego państwa. Był to,
jak pamiętamy, akt o szczególnym znaczeniu moralno-poli-
tycznym i dobrze się stało, że we wspominkach Chajna zna­
lazł on tak wyraziste odbicie.

Lecz zacznijmy od Lublina, gdzie w lipcu 1944 r. spotka­
my autora najpierw w charakterze redaktora frontowego
pisma „Do broni”, a potem organizatora i jednego z kie-
równików resortu sprawiedliwości w PKWN-ie i Rządzie
Tymczasowym. Od razu też będziemy świadkami charakte­
rystycznego dla owych czasów incydentu między dowódz­
twem jednej z polskich jednostek wojskowych a ludnością
cywilną na wyzwolonych obszarach. Chodziło o... bociana,
którego lekkomyślnie postrzelił szeregowiec. W obronie bo­
ciana — przeciwko żołnierzowi — stanęła cała wieś. Trzeba
było wiele taktu i rozwagi, aby sprawę załatwić bez więk­
szych zadrażnień...

N
ie bez przyczyny o tym właśnie na wstępie felietonu
o książce, która przenosi nas w tamte trudne, zapom­
niane już lata narodzin i utwierdzania się nowego po­
rządku w naszym kraju. Są to sprawy dostatecznie
znane i nie byłoby powodu powracać do nich na nowo, cho­

ciaż wersja oficjalna z natury rzeczy nie mogła wyczerpać
wszystkich towarzyszących im zjawisk i niuansów- Nie te­
go też oczekuje się od pamiętnikarza, który po latach decy­
duje się odtworzyć niepowtarzalną aurę tamtych dni. Na
szczęście Chajn ujawnia znacznie większe w tej materii

Władysław Błachut
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ROh PIERWSZY
ambicje. „To była — wyznaje zamiast posłowia — nasza
i moja młodość. Odległa i bliska. Wielka i droga. Oparta na

szlachetnych porywach i romantyzmie, jakże często obfitu­
jącą w rozczarowania, lecz również odznaczająca się zwy­
cięską mobilizacją sił duchowych...".

Tego rodzaju temat narzuca określoną poniekąd konwen­
cję i sugeruje pryncypialną postawę piszącego, tym bar­
dziej w przypadku, gdy autor jest przede Wszystkim dzia­
łaczem politycznym. A jednak Chajn nie poszedł utartym
śladem, nie sporządził li tylko politycznej kroniki wydarzeń
z pierwszego roku władzy ludowej w Polsce, lecz podjął
ambitną próbę ukazania całokształtu towarzyszących temu

zjawisk.

J
ego wspomnienia, złożone z luźnych pozornie epizodów,
ilustrujących poszczególne etapy lubelsko-warszawskiej
drogi ku Polsce Ludowej, odznaczają się dużą szczero­
ścią i niekłamanym entuzjazmem., pomagają zrozumieć
mechanizm i należycie, z perspektywy 20 lat, ocenić wiel­

kość lubelskiej improwizacji. Ich szczególny urok leży jed­
nak w tym, że wyzbyte są sztucznej koturnowości i niepo­
trzebnego patosu, Natomiast pełne bezpośredniości, bogato
nasycone anegdotą i humorem. Czyż nie graniczą już dzisiaj
z legendą czasy, w których ministrowie sypiali po dwóch
na jednym łóżku, a premier rozdzielał między nich ciepłą
bieliznę i skarpetki? Albo opowieść o pożyczaniu naczyń
na przyjęcie ambasadora pod zastaw ubogiej ministerialnej
garderoby? A przecież w tych właśnie miesiącach rodziły
się akty prawne o zasadniczym znaczeniu, powstawał apa­
rat władzy, organizowała się z wolna praworządność. Ale bo
też — stwierdza autor — „w tych wzniosłych czasach lubel­
skich nie było ani walk podjazdowych, ani ukrytych rywa­
lizacji... Niekiedy tylko dochodziło do zażartych, ale otwar­
tych sporów o zasady i programy na tle różnic poglądów
co do tempa przebudowy ustrojowej i zakresu reform spo­
łecznych...”.

W
swoich wspomnieniach stosunkowo najmniej miejsca
poświęca Chajn samemu sobie. Mówi natomiast wiele
oraz interesująco o ludziach, którzy przeszli już do
historii i o sprawach, które powoli stają się legendą.
Jest przy tym powściągliwie obiektywny i unika zasadni­

czych ocen czy rozrachunków. Pewne dłużyzny czy publicy­
styczne dysertacje o charakterze politycznym w niewielkim
tylko stopniu dekomponują zwartą mimo wszystko kon­
strukcję tej doprawdy pasjonującej publikacji na temat

naszego XX-lecia Roku Pierwszego.*

iedyś pisałem o ambicjach w tea­
trze — raczej ogólnie — i myślę, że
nie nazbyt ogólnikowo. Dziś chciał-
bym (może to koniec starego i po­
czątek nowego roku tak wpływa?)
wypowiedzieć się jak najkrócej o

szczególnych ambicjach teatral­
nych, jakie można dostrzec w działalności
naszych scen na odcinku poszukiwania po­
zycji rozrywkowych. Zastrzegam się jed­
nak, że rozrywkę zamierzam potraktować
poważnie — czyli pragnę rzucić kilka (na­
ście) uwag o ambicjach dotyczących roz­
rywki z... ambicjami artystyczno - ideo­
wymi.

Często słyszę bowiem — wśród teatralnej
publiczności, szczególnie tej — która nie

tworzy widowni premier prasowych, ani
tzw. galowych — głosy wyraźnie rozdzie­
lające sztuki z gatunku komediowego na:

relaksotce j intelektualne (a także pół-
intelektualne), co nie znaczy — jakoby
przeznaczono je dla półintęlektualistów,
czy broń Boże — półinteligentów!).

Spektakle relaksowe, to niby takie —

które bawią i nie męczą myśleniem. A na­

wet polegają tylko na zabawnych — cza­
sem nieco, „pogrubionych" humorem — sy­
tuacjach scenicznych i zręcznym, dowcip­
nym dialogu. Od strony formalnej. Nato­
miast ich treści mają być wyprowadzone
pod odbiorcę na. nici, sensacyjną - krymi­
nalnej lub „obyczajowej” intrygi fabular­
nej. Wówczas, jak wynika z zasłyszanych
przeze mnie rozmówek sąsiadów na wido­
wni, czy w palarni — bawią się oni, wy­
poczywając po dniu pracy, Na ogół wszy­
stko rozumieją (włącznie z zagadkami kry­
minalnymi), porównują obyczaje własne,
cudze i sceniczne — przeżywając swoje
codzienne lub świąteczne tęsknoty oraz

kłopoty.
Zaś w komediach i groteskach z pewnym

już ładunkiem myśli, ostrych przeciwsta­
wień — wieloznacznych i nie dających się
rozwiązać na zasadzie przyjętego schematu
— popadają co najmniej'w zakłopotanie.
Ich sądy o sztuce i przedstawieniu stają
się powściągliwę, jakby spłoszone ąa sku­
tek brąku pewności, ĆQ TEZ ów autor,
a dodatkowo reżyser — CUCIAŁ powie­
dzieć. W jaki sposób podzielić się później

Jerzy Bober TEATR

SZUKAJCIE, a ZAJDZIECIE...
ze znajomymi, wrażeniami, które ich za­
skoczyły?

I dlaczego w widowisku rozrywkowym
TEATR zmusza ich do myślenia, albo —

czemu realizatorzy spektaklu wplatają tu

aluzje filozoficzne, względnie — polity­
czne, społeczne? Czy to rozrywka?

Nie potrzebuję tłumaczyć, że dostrzega­
jąc kategorię widzów, którzy swe „zamó­
wienie” teatralne ograniczają do prymity­
wnie pojętej rozrywki - relaksu, nie będę
się z nimi solidaryzował. Bynajmniej nie
dlatego, żę tak wypada recenzentowi par­
tyjnego pisma. Po prostu — podobnie jak
z naszego życia zniknęły np. konne dorożki
w charakterze środka komunikacji — tak
również i sztuki sceniczne, nawet najbar­
dziej rozrywkowe w zamiarze — są ana­

chroniczne, przebrzmiałe — jeśli nie ma

w nich śladu głębszej myśli, satyrycznego
spojrzenia na przedstawianą rzeczywi­
stość, jakiejś zgodności z ży­
ciem grupy. No, właśnie — „zamówienie
społeczne” musi uwzględniać społeczne tło
i społeczny sens zabawy teatralnej.

Oczywiście, bez uproszczeń. Bez wulga-
ryzowania. Gdyż zwulgaryzowana propa­
ganda, prymitywnie preparowana ideologią
(doszywana grubymi nićmi do komedii)
przekreśla, najzabawniejsze pomysły sceni­
czne. Jest właśnie pfzykładęm, (w odwrot­
nym kierunku) rozrywki, pozbawionej am­
bicji artystycznych. 1 można tego rodzaju
sztuki zaszeregować do rzędu równie mało
ambitnych fars, gdzie występuje śmiech
sam dla siebie, dowcip dla dowcipu — za

którymi rozciąga się pustka.

Już tylko stwierdzenie, że dana pozycja
w teatrze „nie wadzi nikomu" — źle świa­
dczy o ambicji kierownictwa artystyczne­
go sceny. Nie wadzi — więc można sztukę
wystawić. Ba... Nauka dobrego wypoczyn­
ku, dobrej zabawy, właściwego kształce­
nia smaku dobrym humorem — nie może
się ograniczać do NIJAKOSCI. Ani do

ostrożnego przemycania sztuczydeł, które
nie przeszkadzają... socjalizmowi. Nie prze­
szkadzają. Ale gdzie tu troska o ZYSK dla
odbiorcy?

Mowa o braku rozrywkowego repertua­
ru, który daje przeżycia typu intelektual­
nego, z domieszką ideologii — jest drętwą
mową wygodnych i opatrznie pod wzglę­
dem „kasowym” myślących kierownictw

artystycznych w teatrach. Są bowiem sztu­
ki wyraźnie rozrywkowe i „na śmiech",
pisane jednak w sposób ambitny literacko
oraz nie uciekające od problematyki spo­
łecznej. Oprócz porcji ogólnej wiedzy li­
teracko - bibliograficznej, wystarczy je­
szcze przejrzeć choćby roczniki „Dialogu”...

LISTY
DO
PANI T

MOI DRODZY!

Dzisiejszy „List do Pani
T.” — jak widzicie — jest
bardzo krótki. I właściwie
nastąpiła zmiana adresu, że­
by Was powiadomić o innej
zmianie. W TYM
ROKU będziecie czytać LI­
STY DO PANI T. znacznie
wcześniej, bo już w k a ż-
d y WTOREK — poczyna­
jąc — cd 5 stycznia br.

Wasz ROJ



4 GAZETA KRAKOWSKA Nr 1 (5248)

Sylwestrowe
wspomnienia

wej 1 społecznej dla dobra
i rozwoju podwawelskiego
grodu składa

PREZYDIUM RADY

NARODOWEJ m. KRAKOWA
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Na wielu zabawach, prywatkach itp. bawili się w noc sylwestro­
wą krakowianie. A oto kilka fo tograficznych migawek wykona­
nych przez naszego fotoreportera.

ŻYCZENIA RN m. KRAKOWA

Mieszkańcom Krakowa z o-

kazji Nowego Roku 1965 serde­
czne życzenia pomyślności w

życiu osobistym, powodzenia
i sukcesów w pracy zawodo-

fot. J. uiberall

bawili się wesoło, In-Gdy jedni
ni musieli czuwać nad ich bezpie­
czeństwem. Nic też dziwnego, że

ta rozbawiona para porwała w

tany strażaka dyżurującego na za­
bawie karnawałowej w NOT, aby
uprzyjemnić mu pierwszy dzień

Nowego Roku.

W noc sylwestrową dyżurni milicjanci komisariatów krakowskich
me mieli zbyt wielo kłopotów z utrzymaniem porządku w naszym
mieście. Zabawy odbywały się spokojnie a krakowianie bawili się
milo i kulturalnie. Na zdjęciu radior.óz patiolowy z Komendy
Dzielnicowej MO Stare Miasto udaje się w objazd po dzielnicy.

fot. J. Uiberall

ŻYCZEŃ
NA DOM

ZAMIAST
DATEK

SPOKOJNEJ STAROŚCI
Bardzo piękną formę życzeń

noworocznych wybrała Woje­
wódzka Komisja Związków
Zawodowych. Mianowicie za­
miast wysyłania życzeń no­
worocznych do organizacji,
instytucji społeczno-politycz­
nych i zakładów pracy, prze­
kazano l€00 zł na fundusz

budowy Domu Spokojnej Sta­
rości. Sądzimy, że formę tę
można by zastosować z po­
wodzeniem również przy oka­
zji przesyłania życzeń przez
inne instytucje z innych oka-
zii.

NAJLEPSZA GRAFIKA
STUDENCKA MIESIĄCA

Za najlepszą grafikę jesie­
ni 1964 jury uznało pracę ot.

..Drzewa” Piotra Schneidera z

V roku ASP, a za najlepszy

Bilansujemy rok 1964

rysunek pracę pt. „Pejzaż, z

drzewęm” Jerzego Kotarby z

IV roku ASP.

Ponadto jury
grafiki Kazimierza

skiego z PWSSP
Jana Dabkowskiego
raz rysunek Ewy Gil z ASP.

SIEDEM WYCIECZEK
Z PKO DLA KRAKOWIAN

Ostatnio krakowianie, po­
siadacze turystycznych książe­
czek PKO wylosowali piękne
premie. Książeczce nr 30188

przypadła wycieczka do Buł­
garii; nr 222754 wylosował po­
byt w Karpaczu, nr 242107 po­
byt w Ciechocinku, nr 242134

pobyt w Krynicy, nr 242223

pobyt w Karpaczu.

CHCESZ PIĘKNIE
TAŃCZYĆ?

Kto chce nauczyć się pic
nie tańczyć musi zgłosić się na

kurs tańców towarzyskich or­
ganizowanych przez Krakow­
ski Dom Kultury. Informacji
udziela i zapisy przyjmuje
sekretariat KDK Rynek Gł.

27, w godz. cd 10 do 20. (hz)

wyróżniło
Pomagal-
Wroclaw,
zASPo-

Sobota Niedziela

Makarego Jenowejy

LU
SOBOTA

Podwojenie produkcji
selenów w „Telpodzie

SŁOWACKIEGO: ZOO
morderca z filantropii --

SALA KLUBU ££<: C-
kobiet — 19.15, STARY

TEATR: Don Alvares — 19.15,
K AMERALNY: Nocna opo­
wieść — 19.15, ROZMAITOŚCI;
Barbara Radziwiłłówna —

19.15, LUDOWY: Popioły —

19.15, RAPSODYCZNY: Królo­
wa Marysieńka — 19.15, MUZY­
CZNY: Cnotliwa Zuzanna —

19.15, GROTESKA: Która go­
dzina — 17, KOLEJARZA: Wo­
dewil warszawski — 19.

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert w

wyk. Ork.
Debicha. W

Rossiniego,
Gershwina,
cka, A. MUller, P. Raptis
19.30.

FK pod dyr. H.

programie utwory:
Straussa,
Soliści: E.

Bizeta,
Rudni-

Jesteśmy już w roku 1965,
niemniej jednak warto chyba
oglądnąć się za siebie w rok.
który minął.

— Jakie było najważniejsze
wydarzenie produkcyjne roku
11)64 w zakładzie?

Odpowiada dyrektor
czelny Krakowskiej Wytwór­
ni Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych „Telpod”.

— Jeszcze w okresie dysku­
sji przedzjazdowej zgłosiliśmy
projekt takiej przeróbki urzą­
dzeń do produkcji selenów,

na-

fot. J. Uiberall

fot. J . Uiberall

GODZINA 23

W Klubie Dziennikarzy wszyscy bawili się bardzo milo. Zasługa
in. dobrego zespołu muzycznego.

Odwiedziliśmy również i „prywat­
nego Sylwestra”, którego organi­
zowali aktorzy Teatru

ckiego. Na pierwszym
jeden z Gzymsików —

ski z małżonką.

? egze]<4ły^_Kp Kleparz

J. Słowa-

planie —

M. Cebul-

Uiberall

Nad ranem, po całonocnej
wie zaczyna ogarniać

fot. J. Uiberall

żaba-

znużenie.

ROK 1964 przyniósł Nowej
Hucie dalsze 4.500 izb
mieszkalnych, dzięki o-

fiarnej pracy załogi Przedsię­
biorstwa Budownictwa Miej­
skiego. Najwięcej bloków od­
dano do użytku w os. Bień-

■czyce Nowe, znacznie mniej
w os. Na Wzgórzach Krzesła-

. wickicli, którego budowa jest

. już na ukończeniu. Na prze-
- strzeni br. dzielnica

la szereg ważnych
socjalno-uflugowych:
ly, 3 przedszkola, 2
dnie, żłobek, oraz

piekarniczy typu ,,Guliver'
os, Bieńczyce Nowe.

otrzyma-
obiektów

3 szko-
przycho-
pawilon

■”w

Kolejarskie problemy
W dniu 29 bm. odbyło się

wyjazdowe posiedzenie Egze­
kutywy KD PZPR Kleparz,
poświęcone omówieniu pracy
Komitetu Zakładowego Partii
przy DOKP Kraków. Wyko­
nanie na sześć dni przed ter­
minem zadań rocznego planu
przewozu przesyłek przez za­
łogi kolejarskie krakowskiej
DOKP, realizacja niemal w

100 procentach zobowiązań
przedzjazdowych wartości 14,5
min zł — to rezultat dzielnej
postawy całego kolejarskiego
kolektywu z członkami partii
na czele.

Wyjazdowa egzekutvwa od­
była się w niecodziennej o-

prawie, bo — zgodnie z cha­
rakterem pracy kolei — w ru­
chu, to znaczy na trasie Kra­
ków — Przemyśl i połączona
była ze zwiedzaniem urzą­
dzeń portu przeładunkowego
w Medyce i Żurawicy. Wzięli
w niej udział poza egzekuty­
wą KD Kleparz z sekretarza­
mi R. Sady i J. Piechem,
członkowie KZ przy DOKP z

sekretarzami R. Mącugą i G,
Żołnierzem oraz zaproszeni
goście, a m. in. I sekretarz KD
Stare Miasto St. Wojtas i I
sekretarz KP Kraków — J.
Kajdas. (orl)

W

Zakładom pracy
proponujemy

lokalu filii Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Nowej Hucie czynna jest wystawa
pod nazwą „Morze i jeziora”. 22

artystów zgrupowanych w Klu­
bie Marynistów LOK, w blisko
50 pracach ukazuje piękno nasze­
go Wybrzeża, życie portów oraz

trudną pracę marynarzy i ry­
baków. Warto, aby ekspozycją
zainteresowały się krakowskie za­
kłady pracy wzięły przykład z

Wrocławia, gdzie na trwającej
właśnie wystawie pt. „Twórczość
plastyczna w XX-leciu PRL”, u-

rządzonej przez Centralne Biuro

Wystaw Artystycznych, wrocła­
wskie zakłady pracy dokonały
zakupu szeregu obrazów. Cie­
kawe prace malarskie maryni­
stów zasługują w pełni na u-

wagę, służą propagandzie morza

i jego ludzi, (orl)

Z’ yczeniom, tym w tonacji
„naj... naj... naj..,” nie byio

końca. Winszowano sobie w gro­
nie najbliższych, w pracy, w

tramwaju, na ulicy... Taki już
ten dzień, gdy zamiast „dzień do-

biy” czy „do widzenia”, naj­
milszym pozdrowieniem staje się
krótkie „DOSIEGO ROKU!”. Re­
porter też nie pozostał w tyle,
złożył życzenia swym stałym in­
formatorom i oto co przy okazji
zanotował:

0 Lekarz inspekcyjny Pogoto­
wia Ratunkowego JAN CZYŻE-
WICZ: Chcielibyśmy pracować w

roku 1965 jeszcze sprawniej i bar­
dzo liczymy na pomoc samych
pacjentów. Gdyby tak

wyimaginowanych chorób,
sądnej
cych, a

odpowiedzialnej pracy
wia...

O Oficer dyżurny
Milicyjnego kpt. JAN

Czego sobie życzymy?
bardzo dobrej współpracy że spo­
łeczeństwem. A mieszkańcom
Krakowa — mocniejszych ner­
wów i mniej przykrych awan­
tur, które nadal stanowią przy­
czynę większości naszych inter­
wencji,

O Kontroler mchu MPK MI­
CHAŁ JADACH: Gdyby tak w

nowym roku więcej zrozumienia
ze strony pasażerów’. A o ich za­
dowolenie postaramy się już sami.

• Oficer dyżurny Straży Pożar­
nej LUDWIK NOSEK: Krako­
wianom życzymy w 1965 r. wię­
cej ostrożności j poszanowania
dla... własnego dobytku, a „spe­
cjalistom” od fałszywych
mów — nieco praktyczniejszych
zainteresowań, (jap)

mniej
prze-

wrażliwości wzywają-
więcej zrozumienia dla

Pogoto-

Pogotowia
LIBEREK:

Dobrej,

..Zbyszko i Jagienka
Pod tą nazwą w Nowej Hu­

cie otwarto ostatnio nowy
sklep z konfenkcją młodzie­
żową. Placówka ta była bar­
dzo potrzebna w dzielnicy,
można tu zakupić odzież dzie­
wczęcą i chłopięcą, oraz arty­
kuły dziewiarskie. Duży wy­
bór.

Lokal mieści się w os. Tea­
tralnym.

Dalszy krok naprzód

aby można było podwoić wy­
dajność. Tutaj małe wyjaśnie­
nie. Selenów używa się za­
równo w energetyce, radio­
technice, TV jak i w produk­
cji... motocykli. ~

udało się grupie
chowców inż. inż.
W i Szczepankowi,
Szkupowi i Feliksowi Krefto­
wi — pomyślnie zrealizować.
Tak więc od 1. I. 1965 r. pro­
dukujemy dwukrotnie więcej
selenów na zmodernizowanym
urządzeniu.

— A••■■
rżenie
załogi?

— W
przeglądów
założyliśmy sobie jeszcze na

początku roku 1964 realizację
72 tematów z zakresu popra­
wy warunków pracy. Do koń­
ca grudnia 1964 zrealizowa­
liśmy wszystkie 72 tematy. To
mówi samo za siebie. Nie mo­
gę również pominąć naszych
starań o budowę drugiego
ośrodka wypoczynkowego w

Kobyle-Gródku dla 150 osób.
Dotychczasowy ośrodek w Tę-
goborzu dla 70 osób już nie
wystarcza. Mamy już lokali­
zację dla nowego ośrodka, a

dokumentacja znajduje się w

opracowaniu, (hz)

NIEDZIELA

Projekt ten

naszych fa-
Kazimierzo-

Stefanowi

najważniejsze wyda-
socjalne, istotne dla

planie społecznych
stanowisk pracy

IM. SŁOWACKIEGO: Urząd
— 19.15, SALA KLUBU ZZK:
Osiem kobiet — 19.15, STARY
TEATR: Don Alvares — 15,
Wariatka z Chaillot — 19.15,
KAMERALNY: Sposób bycia
— 15, Szczęście rodzinne —

19.15, ROZMAITOŚCI: Farfur-
ka królowej Bony — 11 i 15,
LUDOWY: Kot w butach

(zamkn.) — 11 i 15, RAPSO­
DYCZNY: Królowa Marysień­
ka — 19.15, MUZYCZNY (Teatr
im.
dwór — 14, GROTESKA: Przy­
gody Łasucha
KOLEJARZA:
szawski — 15 i 19.

FILHARMONIA IM. K.
MANOWSKIEGO: Koncert w

wyk. Orkiestry FK pod dyr.
H. Debicha. Soliści: Z. Rud­
nicka, A. Muller, P. Raptis. W

programie: Rossini, Strauss,
Bizet i in. — 19.30.

„Moby Dick” (USA, 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

„Julio jesteś czarująca” (au­
striacki, 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: „Chwila wspo­
mnień nr 1, nr 2” — 14, 16,
program dla dzieci — 15,
,,Nigdy w niedzielę” (fr., 18 1.)
— 17, 19. MIKRO: „Słońce i
cień” (bułg., 14 1.) — 15.30, 17.45,
20. MŁ. GWARDIA: „Powier­
nik pań” (fr., 12 1.) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Nagie o-

strze” (ang., 16 1.) — 15, 17.
SZTUKA: „Biały kanion”

(USA, 14 1.) — 9.45, 13, 16, 19.

TĘCZA: „Kawaler Króla Je­
gomości” (jug., 14 1.) — 17, 19.
UCIECHA: „Królowa Krysty­
na” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15, 22.15. WANDA: „Ach te

dzieci” (radź., 9 1.) — 10.30,
12.45, „Ręce nad miastem” (wł.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Panienka z okien­
ka” (poi., 12 1.) — 16. 19; „Hra­
bia Monte Christo” (fr. -wł., 12

1.) — 22.15. WISŁA: „Pojedy­
nek na wyspie” (fr., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Pierwszy dzień wolności”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18. 20.15.
WRZOS: „Co za radość żyć”
(fr., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE, ZUCH — nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: „Rzut
karny” (radź., 9 1.) — 17, 19.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23,. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Nowa Huta.

SOBOTA

Floriańska 15, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 20,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
Nowa Huta — Rutkowskiego 2.

NIEDZIELA

jak w sobotę

Słowackiego): Straszny

— 10, 14,
Wodewil

17.30,
war-

SZY-

SOBOTA

APOLLO: „Madame
Gene” (fr. -wł., 18 1.) — 10,
15:45, 18, 20.15. CHEMIK:
lotnik” (fr., 12 1.) — 19.
ŻOŁNIERZA: „Złoto Rzymu”
(Wł., 16 1.) — 15.45. ISKIER­
KA: „Kapitan Fracasse” (fr.,
16 1.) — 15, 17, 19. MELODIA:

Sans

12.30,
„Za-
DOM

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Z powodu kobiety”
(fr., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

Maia sala ŚWITU: „Montpar­
nasse 1919” (fr., 18 1.) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID: „Ten wstręt­
ny celnik” (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Cudotwórczyni”

(USA, 16 1.) — 15, 17.15, 19.30.*
ORION (Podięże): „Trzy świa­
ty Guliwera” (ang., 12 1.) — 16,
18. BALLADYNA: „Przemyt­
nik z Piemontu” (fr., 16 1.) —

19. — KOLOROWE: „Wojna
trwa” (wł., 16 1.1 — godz. 18.
SFINKS: „Rozwód po włosku”

(wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW. Kolęjarz: „Męż­
czyźni na wyspie” (poi., 16 1.)
— 18; Energetyk: „Dziewczyna
w hotelu” (USA, 16 1.) — 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Tajem­
nicza puderniczka” (czeski, 9

1.) — 19.

WIELICZKA. Górrilk „Spot­
kanie ze szpiegiem”.

SKAWINA.

pustkowia”;
czynne.

ZOO (Lasek
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Junak: „Białe
Hutnik — nie-

Wolski) — co -

“UHUtUUHB'

SOBOTA
5.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.10:

Wiejski Tygodnik, 6.27: Omów,
aud. szk., 6.30: Dziennik, 6.40:

Radio-reklama, 6.50: Gimn.,
7.10: Poznańska 15-tka Radio­
wa, 7.20: Radio-reklama, 7.30:

Dziennik, 7 50: Ficsenka dnia,
8.15: Kurs jęz; ros., 8.30: Wiad.,
8.35: „Reporter ekon., 8.50:

Muz., 9.00: Koncert dnia, 9.50:

Publicystyka, 10.00: Muz.,
10.40: „Twórca Korony Króle­
stwa” — rec. Wł . Błachuta,
10.50: Muz., 11.00: Koncert cho­
pinowski, 10.40: Aud. Red. E-

konom., 12.05: Wiad., 12.15:
Aud. muz. lud., 12.35: Rezerwa

PI, 13.00: Przerwa dla Krako-
Transm. progr. z

do g. 14.30, 14.30: „Z
reportera”, 14.45:

sztafeta”, 15.00: Z
Edwarda Griega,
dzieci słuchowisko,

16.05:

wa, 13.45:
Rzeszowa
notatnika

„Błękitna
twórczości
15.30: Dla
16.00: Wiad., 16.05: Transm.

progr. z Rzeszowa, 17.00: Utwo­
ry klawesynowe, 17 15: Aud.

regionalna, 17.45: Dziennik

krak., 17.55: Aud. oświat., 18.95:

„Coctail muzyczny”, 18.35: Na
krakowskim rynku, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Y 'ad., 19.05:

Muzyka, i aktualności, 19.30:

„Matysiakowie”, 20.00: Koncert
mm. pop. , 20.30: „Buran” —

GjiOW
ta 2 .27: Kronika
21.40: Muz., 12.00: Radio
ret — „Trzy po trzy”,
Muz., 23.50: Wiad., 24.00:
3.10- Lymn.

alar-

Współczesne problemy
krakowskich kia

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr M. Klimaszew­
ski, wpisuje życzenia noworoczne do księgi jaka była wczo­
raj wyłożona w gmachu Prezydium Rady Narodowej n

Krakowa. fot. J. Uiberall

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki. — 11, „Pra­
wo i pięść” (poi., 16 i.) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 13, „Złoto Rzy­
mu” (wł., 16 1.) — 15.45, 18,

ISKIERKA: Bajki — 11,
Kapitan Fracasse” (fr., 16
- 15, 17, 19. MELODIA:

„Leśny patrol” (radź., 7 1.) —

10.30, 12.30; „Moby Dick” (USA,
14 1.) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Program dla dzieci
— 10.15, 11.15, 12.15; „Julio je­
steś czarującą” (austr., 16 1.) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12,
13, 14, 15; „Chwila wspom­
nień”nr1,nr2—16;„Nig­
dy w niedzielę” (fr., 18 1.) —

17, 19. MIKRO: „Dziecięce ma­
rzenia” (radź., 7 1.) 10.30,
12.45; „Słońce i cień” (bułg,. 14

1.) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: „Powiernik pań”
(fr., 12 1.) — 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: „Kawaler Króla Je­
gomości” (jug., 16 1.) — 11, 15,
17, 19. UCIECHA: „Królowa
Krystyna” (USA, 16 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Panienka z okienka” (poi., 12

1.) — 10, 13, 16, 19. WIEDZA —

nieczynne. WISŁA: „Skarb
kapitana Martensa” (poi., 7 1.)
— 11,
spie”
20.15.
dzień
— 12,
Bajki
żyć”
20.15.

„Serca
(jug., 16 1.)
nieczynne.
Bajki — 12,
cjantów” (ang., 16 1.) — 17, 19.

pop.,
, 21.00: Z kraju i ze świr*

2 .27: Kronika ortowj,
kaba-
23.00:

Muz.,

NIEDZIELA

13; „Pojedynek na wy-
(fr., 16 1.) — 15.45, 18,
WOLNOŚĆ: „Pierwszy

wolności” (poi., 16 lat)'
15.45, 18, 20.15. WRZOS:

11, 12, „Co za radość

(Ir., 12 1.) — 15.45, 18,
ZDROWIE: Bajki — 14,

trzech dziewcząt”
— 19. ZUCH —

ZWIĄZKOWIEC:
„Na tropie poli-

6.30: wiad., 6.36: Muz., 7.30:

Dziennik, 7.50: Muz., 8.30:

Wiad., 8,35: „Radioproblemy”,
8.50: Koncert solistów, 9.20:
Fel. Jana Kurczaba, 9.30: Kon­
cert rozr., 10.00: Koncert ży­
czeń, 10.30: Zespól Dziewiąt­
ka, 11.00: Koncert dnia, 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf.,
13.15: Felieton przyrodniczy,

13.30: Moskwa z melodią i pio­
senką, 14.00: „Prawda o panu
Pyecrafcie” słuch., 14.25: Or­
kiestry i soliści, 15.00: Dla
dzieci słuch., „W zamkniętych
oczach”, 15.45: Aud. poetycka,
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.05*.

Śpiewa Beniamino Gigli, 16.20:

„Jubileuszowe westchnienie1
— fel. W . Zechentera,
Koncert Chopinowski,
Wiad. 17 .05: Fel. na tern,
dzyń., 17.15: Śpiewa Zesp.
Polskiego, 17.30: „Zgaduj
duła”
19.30:
jftuz.,
21.00: Dziennik, 21.22:

sport., 21.25: Transm. pr. z

Rzeszowa, 22.00: Ogólnop. wiad.

sportowe, 22.20: Krak, aktualn.

sportowe, 22.30: Gra Ork. Tan,
22.55: Muz., 23.50: Wiad., 24.00:

Hymn.

16.30:
17.00:

mię-
Woj.
zga-

19.00: Rewia piosenek,
„Schody” — słuch., 20.00:
20.30: „Ze świata opery”,
Dziennik, 21.22: Wiad.

, 21.25: Transm. pr.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Z powo- .

du kobiety.’ (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Ba.iki
— 11.15, „Ten wstrętny celnik”

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ORION: „Trzy światy Guliwe­
ra” (ang., 12 1.) — 16, 18, BAL­
LADYNA: Program dla dzieci
— 15.30, „Przemytnik z Pie­
montu” (fr.. 16 1.)
KOLOROWE:
dzieci — 15,
(wł., 16 1.) — 16, 18. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11, 12;
„Rozwód po włosku” (wł., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW. Kolejarz: „Męż­
czyźni na wyspie” (poi., 16 1.)'
— 18; Energetyk: Program dla

dzieci — 11 .30; „Dziewczyna w

hotelu” (USA, 16 1.) — 15,

17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Tajem­
nicza puderniczka” (czeski, 9

1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Spot­
kanie ze szpiegiem”.

SKAWINA. Junak: „Białe

pustkowia”; Hutnik: „Rachu­
nek sumienia”.

10 razy w ciągu roku każdy
mieszkaniec Krakowa styka
się z kinem. Jest to ważna i
stabilna forma życia kultural­
nego w naszym mieście. Ja­
kie problemy nasuwa obecna
działalność kin?

Przede wszystkim odczuwa
się brak badań frekwencji ki­
nowej, zbierania informacji o

publiczności korzystającej z

filmu. Należałoby powołać ja­
kąś radę programową, która
zajęłaby się szerzej problema­
mi związanymi z doborem
programu i rozdzielaniem go
na poszczególne kina krakow­
skie.

W Krakowie odczuwa się
brak kina działającego na za­
sadzie non-stop. Warto by po­
myśleć o zainstalowaniu ta­
kiego kina na dworcu. Nie ma

w Krakowie miejsca, gdzie
turyści mogliby obejrzeć film
związany z zabytkami Krako­
wa. Albo np. problem sean­
sów nocnych: na pewno zna­
lazłyby chętnych wśród publi­
czności. Wiele starań trzeóa
poświęcić problemowi unowo­
cześnienia kin, gdyż spadek
frekwencji bardzo .często wią-
że się z jakością filmowych
usług. Nie można także za­
niedbywać kin peryferyjnych:

przykład „Energetyka” świad­
czy jak chłonne są dzielnice
odległe od centrum. (Eo)

SOBOTA

10.00: Film z serii Diesney-
land., 11.—16.55 przerwa, 16.55:

Program dnia, 17.03: Dziennik.
17.05: Film z serii Disneyland,
17.50: Program tygodnia, 1£.2G:
Film z serii Bonanza, 19.10:

„Wieczorne rozmowy*’, 19.30:
Dziennik TV, 19.50: Dobranoc,
20.00: Klucz (film CSRS), 20.15:

„Nieznajomi z pociągu” (USA.
16 lat), 21.55: Dziennik. 22 15:

Wieczorny relaks, 2?.20: „Ka­
baret Starszych Panów’ -V

„Kaloryferia”.

w samych tylko
podstawowych

osób. Dla dzie-
3 nowe ogródki

10
’ i
W

celu podniesienie estetyczne­
go wyglądu swojego miasta.
W ramach prac społecznych
wykonano m. in. basen ką­
pielowy na Zalewie, Park
Dziecięcy obok os. Koloro­
wego, ogródek jordanowski
Na Wzgórzach Krzesławic-
kich, założono kilkadziesiąt

'

punktów świetlnych przy. ul.
Wojewódzkiej, uporządko­
wano teren Na Skarpie. W o-

siedlach wiejskich na uwagę
’

zasługują szczególnie remon- •

ty dróg (25 tys. m. kw.) w

Zesławicach, Mogile, Rusz­
czy, Wadowie, Pleszowie, czy
Luboczy. Ponadto Miejskie •

Przedsiębiorstwo Robót Dro- :

gowych i miejska służba dro­
gowa przy Wydziale
Komun. Prezydium DRN
konało 41,5 tys. m kw.
na terenie dzielnicy.

121 i 125 do os. Bieńczyce
Nowe. Mieszkańcy tego osie­
dla korzystają także z linii

tramwajowej.
• * )1964 r. nastąpił dalszy
l/\/rozwój sieci handlowo-
V 1 usługowej,, przybyły 4

branży spożywczej,
art. przemysłowymi,

obecnie Nowa Huta
. 328 sklepów. Uru-

także 11 nowych

my już 24 szkoły (podstawo­
we i licea ogólnokształcące),
oraz 25 przedszkoli. W poró­
wnaniu do roku ub. liczba
uczniów
szkołach
wzrosła o 700
ci zbudowano I

jordanowskie,
placów zabaw
sportowych,
stopniu rozwinęło
kulturalne dzielnicy. M. in.
powstały dwie nowe świetli­
ce wiejskie, 6 klubów prasy
w nowohuckich gromadach,
oraz 4 amatorskie zespoły lu­
dowe. Tych ostatnich Nowa
Huta liczy już ponad 30, a

ich działalność zasługuje na

pewno na słowa pochwały.

otwart. 2h
10 boisk

znacznym
się życie

że właści-

17, 19.

Program dla

„Wojna trwa”

Apteka, która działa
na... nerwy

Apteka przy ul. Dzierżyńskiego
zaspokaja potrzeby ludnej dziel­
nicy. Nie jest to żadnym uspra­
wiedliwieniem faktu,
wie nigdy nie można się tu za­
opatrzyć w leki bez długotrwa­
łego wystawania w „kolejce”.
„Szczyt” ślamazarności — z któ­
rej zresztą słynie wspomniana a-

pteka — w załatwianiu klientów
miał miejsce 30 grudnia* Liczba

zgłaszających się po leki nieu­
stannie sięgała 20—25 osób. Mimo

takiego itatłoczenia interesantów

przy okienku „urzędowała” zale­
dwie jedna farmaceutka, która —

na domiar złego — sama inka­
sowała należność wobec nieobec­
ności kasjerki, sama też wyszu­
kiwała potrzebne leki, chociaż w

aptece znajdowali się inni praco­
wnicy. Wynik — długotrwałe wy­
czekiwanie i zdenerwowanie za­
interesowanych.

A przecież w przypadku tego
rodzaju placówki łatwo uniknąć
„korków”, choćby poprzez uru­
chomienie drugiego okienka dla

odręcznej sprzedaży leków. To-

trzeby stałej obecności kasjerki —

nie trzeba uzasadniać. Wnioski

pozostawiamy Zarządowi Ap­
tek w Krakowie, (zg)

sklepy
5—z
tak iż

posiada
chomiono
placówek usługowych.
, . .ZROSŁA również

NIEDZIELA

11.25: Program dnia, -1 1 .30:

„Małgosia” film, 12.50—14 .15 —

przerwa, 14.15: Program dnia,
14.20: ,,TV Kurs Rolniczy” —

Choroby świń i prosiąt”, 15.10:
Z filmoteki XX-lecia — filmy
J. Kawalerowicza, 16.10: Flip i

Flap w filmie „Wizyta w szpi­
talu”, 16.30: Teatrzyk w koszu
— widowisko „Przygodo —

twe imię”, 17.15: „Lu-
i zdarzenia” rep. film.,
Program muz. baletowy,
„Wielka gra” — teletur-
19.10: „Glob” — kwad-

. 9.30: Dziennik,
, 20.00: „Król

film CSRS, 21.25:

siećI » .akusla również siec
ł/\l placówek służby zdro-
V ’ wia. Dwie przychodnie

wNACZNE osiągnięcia
zakresie realizacji zadań
gospodarczych, społecz­

nych i kulturalnych na tere­
nie dzielnicy ma Prezydium
DRN Nowa Huta i podległe
nu wydziały. Jak informuje
nas przewodniczący Prezy­
dium, mgr inż. Stanisław Ci­
chocki, w 1964 roku na uwa­
gę zasługu:e dalszy rozwój
akcji czynów społecznych,
których wartość przekracza
sumę 10 min zł. Mieszkańcy
Nowej Huty, liczne organiza­
cje i zakłady pracy coraz

chętniej uczestniczą w tej
pożytecznej akcji, mającej na

Gosp.
wy-

dróg

. . .PEWNYM stopm
V\/ stąpiło polepsyenie
’ ’

tuacji na odcinku
munikacji. W 1964 roku prze­
dłużono linię autobusową do
os. Na Stoku (126 bis), oraz

uruchomiono dwie nowe linie

na-

sy-
ko-

rejonowe otrzymali miesz­
kańcy os. Na Wzgórzach
Krzesławickich i os. Koloro­
wego, w Szpitalu Miejskim
im. Żeromskiego otwarto

pododdział urologiczny. Naj­
młodsi mieszkańcy os. Krze-
sławickiego uzyskali
żłobek, z którego
około 80 dzieci,
dzielnica liczy już
dzaju placówek.

Nastąpił dalszy rozwój
w zakresie oświaty i kul­
tury. W Nowej Hucie ma-

9

nowy
korzysta
Ogólnie

tego ro-

PREZYDIUM DRN, przed­
siębiorstwa budowlane,
liczne zakłady pracy, or­

ganizacje społeczne i wresz­
cie sami mieszkańcy dzielni­
cy mają się czym pochwalić.
Fakty same mówią za siebie.
Wysoko oceniła też osiągnię­
cia na terenie Nowej Huty w

zakresie zadań gospodarczych
itp. sesja Rady Narodowej
m. Krakowa, jaka odbyła się
w br. w Hucie im. Lenina.

PREZYDIUMsiębiorstwa
lirznp zaleli

SWOSZOWIANKA: Program
dla dzieci — 11, „Zdarzyło się
Rzymie” (wł., 18 1.) — 17, 19.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

jakie
dzie
17.30:
18.00:

niej,
rans o świecie, li
19.50: Dobranoc,
komików”

Sportowa Niedziela. Wieczorny
relaks.

:b)

—
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